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Szeregowcy i podoficerowie, 
oficerowie i generałowie wojsk 
lotniczych!

W dwunastą rocznicę pierw­
szych walk polskich ludowych 
eskadr pod Warką cały nasz 
„aród, a wraz z nim siły zbroj­
ne, radośnie obchodzą tradycyj­
ne' Święto ludowego lotnictwa 
polskiego, czujnej straży gra­
nic powietrznych naszej Ojczy­
zny.

Z okazji Święta Lotnictwa 
serdecznie pozdrawiam Was i 
iyczę dalszych osiągnięć na pc- 
lii umacniania zdolności bojo­
wej i pomnażania chlubnych 
tradycji polskich skrzydeł.

pozdrawiam wszystkich pra­
cowników’ przemysłu lotniczego 
i życzę im sukcesów w rozwi­
janiu polskiej myśli lotniczej 
i zaopatrywaniu naszego lotni­
ctwa w najnowocześniejsze sa­
moloty i sprzęt techniczny.

Niech żyje lotnictwo polskie, 
chluba i duma naszego narodu!

Niech żyje nasza umiłowana 
Ojczyzna — Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa!

MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZALEK POLSKI

Sesja Sepu -
5 września

WARSZAWA (PAP)
Na podstawie art. 25 ust. 1

pkt. 2 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
Rada Państwa postanowiła 
zwołać IX sesję Sejmu PRL 
na dzień 5 września 1956 r.

Mazurkiewicz: s x nie
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika „Głosu")

Obrońca adw. Hof­
mokl-Ostrowski w 
rosi nonie « Mazur­

kiewiczem.

CAF. —
fot. Rumianowski

Ohbgdaj minął II dzień pro- «tyny Pytlarz 1 Mariana Dąbka, 
cesu Mazurkiewicza. Są jednak lecz jedynie przeczytać ich — zło- 
wśród obserwatorów tej nieco- żonę w śledztwie — zeznania. Po- 

teiennej rozprawy tacy, którzy tern nastąpiło przeprowadzenie po­
twierdzą, ie był to właściwie dzień stępowania dowodowego. Po zam- 
Pierwszy. Pierwszy dlatego, że od knięclu tego postępowania, w cza- 
phwlli rozpoczęcia przewodu sądo- sie którego widzieliśmy na sali są- 
wego temperatura procesu i napię- dowej dowody rzeczowe, niezbicie 

ha sali urosło do niezwykłych wykazujące winę Mazurkiewicza, 
rozmiarów. Wprawdzie oczekiwa- dr Hofmokl-Ostrowski wysunął kii- 
Nśhiy, że oskarżony cofnie w toku ka wniosków’ obrony. Zażądał on 
rozprawy swoje dotychczasowe ze- mianowicie: powołania w charak- 
tnania (wynikało to z przedwczo- terze świadków b- żony oskarżone- 
r^jszych aluzji Hofmokl-Ostrow- go — Heleny Żyła, prowadzących 
*Wego), ale nikt nie przypuszczał, śledztwo pizeciw Mazurkiewiczowi 
** nastąpi to tak szybko. funkcjonariuszy MO Pakosza i

Przedwczoraj sąd postano- Wojaczka oraz płk, WP — Berlin'
nie przesłuchiwać dwu o- 

statnich świadków to Jest — Kry-

Maszyny z POM-ów
dla spółdzielni 
produkcyjnych
(W. wł.)

Już wiosną bieżącego roku 
“OM_y naszego województwa 
spoczęły akcję przekazywania 
Raszyn trakcji konnej spćł- 
o^elniom produkcyjnym i roi- 
niKom indywidualnym. Są to 
Przeważnie starsze typy ma_ 
KZ^'n> Przeznaczonych do taw. 
'asacji. Tak np. ok. 480 snopo- 
^załek konnych poszłoby na 
f ,rn. gdyby nie gospodarska 
^cjatywa WZGS.u.

Jas dotychczas, 169 snopowiąza- 
oddano do remontu warsztatom 

at>rawczym WZGS w Koźminie, 
z nich zostanie przerobiona

^•kosiarki <ło kukurydzy. Zapla- 
łk'V-an° do tco,:'ca roku wyremon-

^snie 73 smopowiązalek konnych.
" niektórych wypadkach „ska- 

v>wane« maszyny przydziela się 
razu PZGS-om. Nabywający

•* rolnicy przeprowadzają potem 
I*toont na własną rękę (km)

Cena 30 gr
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Odswolf III Pismu®
programem działania

dia członków ZSL w Wielkopolsce
Eozmowa „Glosa" z sekretarzem WK ZSL — M. Szarochem
Czytelników naszej gazety interesują projekty przemian, 

zadania, jakie stoją aktualnie przed Zjednoczonym Stronnic­
twem Ludowym- Na ten temat właśnie przeprowadzamy roz­
mowę z sekretarzem 
Szarochem.
PYTANIE:

— Wiadomo naszym Czytelnikom, 
że uchwały VII Plenum KC PZPR 
zostały przyjęte jako program dzia­
łania pizez delegatów — aktywi­
stów Frontu Narodowego na ostat­
nim plenarnym posiedzeniu OKFN.
W związku r. tym chcielibyśmy u- 
słyszeć jak — Waszym zdaniem —
powinna wyglądać wzajemna współ tyczne 
praca i kontakty aktywistów ZSL wsiach 
z członkami PZPR, SD I innych 
organizacji społeczno-politycznych 
w naszym województwie, a przede 
wszystkim z masami bezpartyj­
nych?

*

*

ga. Obrońca Mazurkiewicza, po­
dobnie jak przedwczoraj starał się 
przekonać Trybunał, że nie może w 
chwili obecnej skutecznie prowa­
dzić sprawy swojego klienta, gdyż 
oskarżony w wyniku forsownych 
badań lekarskich nie jest w pełni 
sił umysłowych i fizycznych.

W tym miejscu zabrał głos głów­
ny „bohater0 procesu — Władysław 
Mazurkiewicz. Wywołując zdzi­
wienie całej widowni wypowie­
dział się pizeciwko oświadczeniu 
obrońcy jakoby nie był zdolny do 
uczestniczenia w rozprawie, po­
nadto Mazurkiewicz stwierdził, że 
nie ehce, by z jego przyczyny roz­
prawa została odroczona. Powie­
dział on, że zamierza wyjaśnić 
pewne fakty « skorzystać z przy­
sługującego mu prawa, by ,,naresz­
cie po IO miesiącach mieć możność 
wygadania się“.

po półgodzinnej przerwie, którą 
sąd zarządził na prośbę oskarżone­
go, Mazurkiewicz przemówił.

Naprawdę trudno opisać pierw­
sze wrażenia. W miarę jednak wy­
powiadania przez Mazurkiewicza 
dobranych wyrazów i okrągłych 
zdań — widzowie wprost kamienie­
li. silniejsze od oburzenia zasko­
czenie nie dawało ujścia gniewo­
wi. Wszyscy siedzieli dosłownie

(Dokończenie na str. 2)

WK ZSL w Poznaniu Michałem

ODPOWIEDŹ:
— Współdziałanie między 

Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą a naszym Stronnic­
twem umacnia się w Wielkopol 
sce z roku na rok i przybiera 
coraz bardziej realne formy, a 
co najważniejsze przynosi prak 

rezultaty. W wielu 
członkowie Koła ZSL

i podstawowej organizacji par­
tyjnej PZPR odbywają wspól­
nie zebrania, dyskutując nie­
jednokrotnie gorąco na przy­
kład nad możliwościami wzro­
stu produkcji rolnej, umacnia­
niem spójni towarowej między 
miastem a wsią, rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnej. W ze­
braniach takich często biorą 
udział bezpartyjni, na co w 
przyszłości szczególnie będzie­
my zwracać uwagę. Szczegól­
nie miało to miejsce w czasie 
wiosennych wyborów do wiej­
skich zarządów kół ZSL. Sam 
fakt powstania w okresie ostat­
nich 6 miesięcy 64 kół ZSL i 
wstąpienia do nich 1635 no­
wych członków wymownie
świadczy o żywotności i popu­
larności naszej organizacji
wśród wielkopolskich chłopów.

Jeśli chodzi o kontakty ze 
Stronnictwem . Demokratycz­
nym, to z żalem trzeba przy­
znać, że były one raczej spora­
dyczne i częstokroć formalne. 
Obecnie sytuacja ulegnie zmia­
nie. Rozwój, materialne popar­
cie dla rzemiosła, docenianie 
jego roli, związanie go w du­
żym stopniu z produkcją rolną 
— wpłyną zasadniczo na oży­
wienie współpracy politycznej 
i organizacyjno - gospodarczej 
między ZSL a SD.

Innym większej wagi proble­
mem jest sprawa młodzieży. 
Trzeba przyznać, że współpra­
ca nie układa się najlepiej. A 
przecież mobilizacja młodzieży 
do wykonania tak poważnych 
zadań, jak podniesienie produk­
cji rolnej, jest nieodzownie po­
trzebna. Dołożymy oczywiście

Wzrosną dochody chłopów
w wyniku zniesienia

obowiązkowych dostaw mleka
WARSZAWA (PAP)

24 bm. odbyło się pod przewodnictwem posła Jodłow­
skiego posiedzenie sejmowej komisji spraw ustawodaw­
czych. Na posiedzeniu omawiano wydane przez Radę 
Państwa pomiędzy sesjami Sejmu dekrety: 
m. in. dekret o zniesieniu obowiązkowych dostaw mleka.

W czasie posiedzenia pos. 
A. Mitura zreferował de­
krety: o podziale dróg publicz­
nych oraz o zniesieniu obówiąz 
kowych dostaw mleka. Odnoś­
nie drugiego dekretu, mające­
go niezwykle poważne znacze­
nie dla naszej gospodarki, człon 
kowie komisji -wysłuchali wy­
jaśnień wiceministra skupu — 
Lindberga. Stwierdził on, że de 
kret ten przyniesie rolnikom w 
roku przyszłym wzrost docho­
dów o półtora miliarda zł. Wi­
ceminister Lindbcrg zakomuni 
kowal też, że rozważana jest o- 
becnie sprawa przekazania 
chłopom spraw skupu mleka 
Oznaczałoby to reaktywowanie 
spółdzielni mleczarskich w tych 
rejonach kraju, gdzie sa ku te­
mu odpowiednie warunki.
' Komisja postanowiła przędło 
żyć Sejmowi wniosek o zatwier 
dzenie obu dekretów. .

r
Oświadczenie 

min. Szepilowa 
w’ sprawie Suezn 

- str. 2
J

starań, aby tego wspólnie z or­
ganizacją młodzieżową doko­
nać.

PYTANIE:
— W uchwałach vn Plenum czy­

tamy o podniesieniu dochodów lud 
ności wiejskiej o 30 proc, w opar­
ciu o 25-procentowy wzrost pro­
dukcji rolnej w okresie Pięciolat­
ki. Czy widzicie realne możliwo­
ści przekroczenia tych wskaźników

(Ciąg dalszy na str. 2)

Odznaczenie
przodujących lotników

WARSZAWA (PAP)
23 bm. — w 12 rocznicę 

pierwszej akcji bojowej I puł­
ku Lotnictwa Myśliwskiego 
„Warszawa** na lotnisku tego 
pułku dowódca wojsk lotniczych 
gen. broni Jan Tnrkiel wrę­
czył przodującym oficerom i 
podoficerom naszego lotnictwa 
odznaczenia państwowe, nada­
ne im przez Radę Państwa z 
okazj i święta Lotnictwa.

Złote krzyże zasługi otrzyma 
ło 14 oficerów i podoficerów 
— członkowie załóg samolotów 
i obsługi naziemnej, m. in. ofi­
cerowie: M Kapcinch J. Wój­
cik i Z. Szczucki. Srebrne krzy 
że Zasługi — 38 a brązowe 
krzyże zasługi — 2 wyróżniają 
cych się lotników.

W dożynkowym święcie
weźmie udział

3000 osób z Wielkopolski
(Inf. wł.)
W niedzielę, 9 września odbędą s'ę w Warszawie Centralne 

Dożynki, tradycyjne święto chłopskie. Przygotow ania do niego 
są w pełni. Wczoraj, 25 bm. wyjechała do Warszawy, na obóz 
przygotowawczy, pierwsza grupa artystyczna regionu wielko­
polskiego. W skład tej grupy wchodzą trzy zespoły artystycz­
ne: PKS oraz LPŻ z Poznania i z Szamotuł. Za kilka dn! wy- 
jadą cztery chóry ludowe — z Konarzewa, Dusznik, Lasku 
i Zaborowa oraz dwa zespoły taneczne z Włoszakowic 
i Kąkolewa. Zespoły te wejdą w skład Polskiego Zespołu Ar­
tystycznego, który w czasie Centralnych Dożynek przedstawi 
tańce wszystkich regionów polskich.

Niezależnie od tego, trwają 
przygotowania do korowodu wo 
jewódzkiej grupy regionalnej. 
W pierwszej grupie, liczącej o- 
koło 1.090 osób, pójdą przodow­
nicy pracy, pracownicy POM- 
ów, PGR-ów, spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz delegacje ro­
botników poznańskich.

Na drugą część korowodu skła­
da się główna grapa regionalna — 
kapele ludowe, chóry i zespoły ta­
neczne — wszyscy w barwnych 
strojach regionalnych: kościań­
skich, gostyńskich, średzkich, przy- 
prostyńskich i in.

Na końcu korowodu krdczyć bę­
dzie duża grupa kulturalno-oświa­
towa oraz tzw. grupa przyjaźni. — 
Ta ostatnia w strojach rosyjskich 
i polskich.

Ogółem z Wielkopolski udział w 
Dożynkach Centralnych weźmie o- 
koło 3.000 osób.

(Wit)

Co wykazał
spis rolny?

W Głównym Urzędzie Sta­
tystycznym opracowuje się na­
dal wyniki tegorocznego spisu 
rolnego, który przeprowadzony 
został w dniach od 4 do 9 czerw 
ca br. Całkowite zakończenie 
tych prac przewiduje się na ko 
nieć października br. po czym 
ogłoszone zostaną ostateczne 
wyniki spisu.

Według tych danych ogólna 
liczba bydła wynosiła w czerw­
cu br. ok. 8 345.000 sztuk. W sto 
sunku do ubiegłego roku stan 
pogłowia tych zwierząt zwięk­
szył się o ó,5 proc. Wzrosło 
również pogłowie trzody chlew­
nej do 11 560.000 sztuk świń, 
czyli o 6.2 proc, więcej »ii w 
roku 1955.

Nawigator, oficer Józef Karaś wchodzi do samolotu od­
rzutowego.

CAF — WAF

Refleksje i per&wiiania
W roku 1937. gdy społeczeń­

stwo polskie zaniepoko­
jone wyraźnym już wte­

dy rozwojem sytuacji politycz­
nej, rozpoęzęło dopominać się 
odpowiedzi na pytanie: czy 
przygotowania do obrony kra­
ju są dostateczne — ówczesne 
dowództwo wojskowe postano­
wiło urządzić swoistą „demon­
strację siły“.

W wydanej po wojnie w Lon 
dynie książce płk. Marian R.o- 
meyko *) ocenia ową „demon­
strację siły‘‘ tymi słowami:

„Zebrano na lotnisku mokotow­
skim w zlocie gwiaździstym wszyst 
ko to, co mogło latać. Wszystkie ty 
py: nowsze, stare, archaiczne. By­
le się mogło wznieść w powietrze. 
I rzeczywiście! Wprawna ręka czy 
chorągiewka oficera startowego wy 
rzuciła w powietrze nad Warszawę 
około 200 samolotów... Wspaniałe 
widowisko!... I co za... bluff“.

Ta ocena, jakże miarodajna 
bo pochodząca od człowieka w 
niemałym stopniu odpowie­
dzialnego za stan przedwojen­
nego lotnictwa, przypomniała 
mi się gdy parę dni temu znala­
złem się w pewnej wsi.

Miejsce — jak ulał pasujące 
do określenia: wieś deskami

Nowe nominacje 
na stanowiskach 
państwowych

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów mia­

nował generała brygady Julia­
na Hibnera podsekretarzem 
stańu w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych, odwM ująć go w 
związku z tym ze stanowiska 
dowódcy wojsk wewnętrznych 
Równocześnie prezes Rady Mi­
nistrów mianował generała bry 
gady Wacława Komara dowód­
cą wojsk wewnętrznych.

odgrodzona od świata. Kilka 
chałup, lasek, łączka, rzeczka 
i... cisza. Nagle w tę ciszę wdarł 
się charakterystyczny poświst 
Trójka odrzutowców na peł­
nym gazie, błyskając ogniem z 
dysz, stromą świecą wystrzeli­
ła ponad lasem w górę. Po kil­
ku minutach samoloty pojawi­
ły się znowu, powtarzając z ma 
tematyczną dokładnością tę sa 
mą ewolucję, jeszcze raz de­
monstrując wiejskim chatom, 
drzewom i łączce swą spraw­
ność, swą siłę.

Obecny okres znamionuje po 
ważne i coraz dalej postę­

pujące odprężenie w sytuacji 
międzynarodowej. Groza wybu 
chu wojny wyraźnie oddaliła 
się. Nasuwa się w związku z 
tym pytanie: czy warto było ta 
kim nakładem kosztów budo­
wać przemysł lotniczy czy w 
zmienionej sytuacji — nie jest 
to zmarnowany wysiłek? Czy 
nie stałoby się lepiej, gdybyś- 
my w latach nasilenia zimnej 
wojny wytrzymali grę nerwów, 
zaryzykowali, i nie oglądając 
się na nic — rozbudowywali 
przemysł pokojowy, nie inwe­
stując nic, albo niewiele, w 
zbrojenia?

Pomińmy nawet fakt, że 
wzrost sił obronnych naszego 
obozu niewątpliwie zaważył 
pozytywnie na rozwoju sytua­
cji politycznej.

Wydaje się Jednak, że sprawy do 
tyczące życia lub śmierci narodu, 
rozsądek nakazuje wyłączyć z ta­
kich kalkulacji, które zawierają 
element gdzie indziej dopuszczal­
nego ryzyka. Wydaje się, że wrze­
sień — poza innymi doświadczenia­
mi — pozostawił nam tę naukę, ie 
w rzeczach dotyczących^zabezpie- 
czenia niepodległości kraju, zwłasz 
cza zabezpieczenia polskiego nieba 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

F0 phn Ora

Spotkanie aktywistów 
Frontu Narodowego 
całego województwa
(Inf. wł.)

Niedawno obradował_w sto 
licy Ogólnopolski Komitet 
Frontu Narodowego, wytycza 
jąc zadania na okres^dzielący 
nas od wyborów. Piątkowe 
spotkanie aktywistów FN z 
Poznania i całego wojewódz­
twa miało na celu zapozna­
nie zebranych z problemami 
poruszanymi na plenum 
OKFN. Sprawy te. obok or­
ganizacyjnych. omówią kie­
rownik Biura WKFN —- Frań 
Ciszek Sobczak.

Nie spełniła, niestety, na­
dziei w niej pokładanych — 
dyskusja, która obracała się 
w’ kręgu spraw* szczegóło­
wych. drobnych lub operowa­
ła ogólnikami. Bardzo niewie 
le słyszało się konkretów na 
temat pracy komitetów Froil 
tu Narodowego, zwłaszcza 
nowych jej form.

Ustalono, że w dniu 3 
września odbędzie się w Sali 
Marmurowej Nowego Ratusza 
w Poznaniu — plenum Wo­
jewódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego, z udziałem po­
słów Ziemi Poznańskiej. z

(pż)



Związek Radziecki uczyni wszystko
aby rozwiązać problem Suezu 

w sposób pokojowy
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR — Szepiłowa

• LtM/YN i PAP)
W piątek w godzinach wieczornych minister spraw za­

granicznych ZSRR D. T. Szepiłow odbył konferencję pra­
sową, w której uczestniczyli dziennikarze angielscy i zagra­
niczni.

Minister Szepiłow złożył oświadczenie o wynikach kon­
ferencji londyńskiej w sprawie Kanału Sueskiego. Następ­
nie odpowiadał on na liczne pytania korespondentów.

Oświadczenie min. Szepiłowa podajemy w skrócie.
W dniu wczorajszym — za­

czął swe oświadczenie minis­
ter Szepiłow — zakończyły się 
obrady konferencji londyń­
skiej w sprawie Kanału Sues­
kiego, zwołanej przez rząd an 
gielski z inicjatywy Francji, 
Anglii i USA.

Konferencja, która trwała 8 
dni, pracowała dość intensyw 
nie i można obecnie dokonać 
prowizorycznego podsumowa­
nia jej wyników.

Obecnie jest dla wszystkich 
rzeczą jasną — a obrady kon 
ferencji londyńskiej potwier­
dziły to w całej rozciągłości-
że nacjonalizacja Towarzyst- użytkowników Kanału. Propo­

zycją Indii przewiduje utwo­
rzenie organu doradczego, re­
prezentującego interesy użyt­
kowników Kanału, wyposażo­
nego w funkcje konsultatyw­
ne, w funkcje doradcze i funk­
cje łącznikowe. Ustala się ko­
nieczność tei czy innej formy 
łączności rządu Egiptu 2 Or­
ganizacją Narodów Zjednoczo­
nych w sprawie Kanału Sue- 
skiego.

Propozycja Indii przewiduje 
możność rewizji konwencji kon 
stantynopolitańskiej z 1888 ro 
ku oraz ustalenia słusznych i 
jednakowych taryf dla statków 
wszystkich państw korzystają 
cych z Kanału.

Taki jest w ogólnych zary­
sach plan Indii, plan pokojo­
wego i słusznego uregulowania 
problemu sueskiego na zasa­
dach demokratycznych.

Delegacja radziecka poparła 
tę propozycję Indii i ze swej 
strony wysunęła szereg kon­
kretnych uwag, w szczególno­
ści jeśli chodzi o te formy 
współpracy międzynarodowej, 
które mogłyby przy przestrze­
ganiu suwerennych praw Egip 
tu §przyjać normalnemu fun­
kcjonowaniu Kanału Sueskie­
go jako otwartego szlaku mor­
skiego służącego interesom han 
dlu światowego oraz Egiptu.

Na innych zupełnie zasadach o- 
piera się projekt delegacji Sta­
nów Zjednoczonych. Przewiduje 
on odebranie państwu egipskiemu 
zarządu Kanału Sueskiego i znie­
sienie praw suwerennych Egiptu 
do tego Kanału, utworzenie obce­
go zarządu 1 nawet zastosowanie 
„skutecznych sankcji" — najwi­
doczniej wobec Egiptu — za każdy 
akt przeszkadzający działalności 
tego rodzaju zarządu. W istocie 
rzeczy, pod postacią międzynaro­
dowego organu zarządzającego Ka­
nałem Sueskim, projekt amerykań 
ski przewiduje utworzenie w Egip­
cie swego rodzaju „państwa w pań 
stwie“, przy czym w odróżnieniu 
od koncesji, które są przynajmniej 
ograniczone co do czasu trwania, 
— organ taki zostałby utworzony 
na wieczne czasy. Czyż nie jest 
Jasne, że w danym wypadku cho­
dzi o wprowadzenie pewnej formy 
reżimu kolonialnego?

Nie ulega wątpliwości, że plan 
amerykański odstępuje od zasady 
prowadzenia rokowań z Egiptem 
jako z państwem równouprawnio­
nym i suwerennym. Plan ten Jest 
próbą narzucenia Egiptowi warun­
ków nie dających się pogodzić z 
Jego suwerennością, gdyż suwe­
renność staje się fikcją, jeśli pań­
stwo uznane formalnie za suwe­
renne zostaje pozbawione prawa 
dysponowania mieniem, które sta­
nowi jego własność.

wa Kanału Sueskiego była cał­
kowicie legalnym aktem rzą­
du egipskiego. Równocześnie 
obalone zostało całkowicie lan 
sowane z premedytacją twier 
dzenie, iż nacjonalizacja Towa 
rzystwa Kanału Sueskiego de­
zorganizuje rzekomo całą żeglu 
gę na Kanale. Wiadomo, że 
Kanał Sueski funkcjonuje na­
dal tak samo, jak funkcjono­
wał przed nacjonalizacją Towa 
rzystwa, zaś przewozy towa­
rów na Kanale w tym okre­
sie nawet nieco się zwiększy­
ły.

Przed otwarciem konferen­
cji londyńskiej określone ko­
ła Anglii i Francji wytworzy­
ły wokół kwestii sueskiej at­
mosferę podniecenia i nerwo­
wości. Co więcej, zastosowa­
no przeciwko Egiptowi niczym 
nie uzasadnione sankcje eko­
nomiczne.

W celu wywarcia nacisku na 
Egipt przy jawnym naruszaniu 
Karty Narodów Zjednoczonych 
podjęto takie kroki militarne, 
jak; ogłoszenie stanu pogoto­
wia w marynarce wojennej, 
częściowa mobilizacja rezerwi­
stów, przygotowanie oddziałów 
skoczków spadochronowych 
itp.

Fakty wykazują, że sytuacja 
nie usprawiedliwiała i nie u- 
sprawiedliwia tego rodzaju po­
sunięć gospodarczych i wojsko­
wych.

W takich warunkach rozpoczęły 
Mię obrady konferencji londyA 
sklej. Jak wiadomo, rządy wielu 
państw, w tym również Tząd 
Związku Radzieckiego słusznie 
wskazywąjy na dobrany w sposób 
tendencyjny skład uczestników 
konferencji: na ogólną liczbę około 
50 państw korzystających z Kana­
łu Sueskiego na konferencję za­
proszono tylko 24 państwa, z któ­
rych większość należy do agresyw 
nych ugrupowań militarnych, a 
więc do bloku północno-atlantyc­
kiego, do paktu bagdadzkiego i do 
BEATO.

Już w toku przygotowań do kon 
ferencji uczyniono wszystko, aby 
uniemożliwić udział w niej Egiptu 
na zasadzie równości.

Mimo Iż na konferencji brako­
wało przeszło 20 państw zaintere­
sowanych w normalnym funkcjo­
nowaniu Kanału, mimo że nie był 
również obecny Egipt, zapropono­
wano konferencji procedurę podej 
mowania uchwał zwykłą większo­
ścią głosów.

Rozumie się samo przez się, że 
delegacje wielu państw nie mogły 
Mię zgodzić na tego rodzaju pro­
jekty, które kolidowały z uzna­
nymi powszechnie normami. Osta­
tecznie nie zostały przyjęte ani 
zaproponowany projekt procedury, 
ani projekt porządku dziennego.

Było to pierwsze chybione posu­
nięcie organizatorów konferencji, 
którzy wiązali za zwołaniem tej 
konferencji daleko idące cele, nie 
mające nic wspólnego z interesami 
zapewnienia wolności żeglugi na 
Kanale Sueskim.

Głównym momentem, który 
zdeterminował cała treść ęb- 
rad konferencji londyńskiej, 
było starcie dwóch całkowicie 
różnych linii politycznych, 
dwóch całkowicie różnych za­
sad rozwiązania kwestii sue- 
skiei. Jedna linia polityczna 
znalazła wyraz w propozycji^ 
Indii, popartej przez Indone­
zję, Cejlon f Związek Radzie­
cki. Druga linia polityczna zna 
lpzła wyraz w propozycjach
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USA, znanych pod nazwą „pla­
nu Dullesa". Jeśli pominąć mo 
menty drugorzędne, to istota 
tj’ch propozycji, zwięźle ujęta, 
przedstawia się następująco:

Propozycja Indii bierze za 
punkt wyjścia zasadę uzna­
nia i respektowania suweren­
nych praw państwa egipskie­
go, które jako gospodarz po­
winno wykonywać funkcje 
związane z zarządzaniem Kana 
iem Sueskim. Ustala się przy 
tym określoną zasadę właści­
wego powiązania interesów E- 
giptu jako suwerennego pań­
stwa z interesami wszystkich

Plan Stanów Zjednoczonych 
nie wykazuje dążenia do kom 
promisowego rozwiązania pro­
blemu. do osiągnięcia porozu­
mienia z Egiptem. W istocie 
rzeczy jest to plan oparty na 
zasadach kolonializmu, nie­
zgodny z duchem naszych cza­
sów, ze szczytnymi zasadami i 
celami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Rozumie się, że/ delegacja 
radziecka żywiąc szczere uczu 
cia przyjaźni i sympatii dla 
narodów USA, Anglii i Fran­
cji uważała za sprawę swego 
honoru wystąpić w obronie o- 
kreślonych zasad suwerenno­
ści narodowej, zasad wolności 
i niezawisłości wszystkich na- 

I rodów wielkich i małych, wy­
stąpić w obronie słusznych 

I praw narodów walczących o

swą niezawisłość narodową, 
w obronie interesów pokoju.

Inne podejście do zagadnie­
nia, próba rozstrzygnięcia pro 
blemu sueskiego bez uwzględ­
nienia praw suwerennych i in­
teresów Egiptu przy pomocy 
ultimatywnych żądań i groźby 
użycia siły — to kolonjzator- 
ski sposób rozwiązania pro­
blemu. Wydaj e mj się, że ta­
ka właśnie jest propozycja wy 
sunięta przez delegata Nowej 
Zelandii ip- Mac Donalda w 
związku z pro jelitem Stanów 
Zjednoczonych.

Propozycja ta ujawniła taj­
ne zamiary organizatorów kon 
ferencji londyńskiej, którzy 
chcieli narzucić Egiptowi w 
imieniu konferencji tzw. „plan 
Dullesa".

Ostatecznie konferencja londyń­
ska powzięła jedną tylko decyzję: 
polecić przewodniczącemu konfe­
rencji przekazanie rządowi egip­
skiemu pełnego protokołu konfe­
rencji londyńskiej. A zatem, rzą­
dowi egipskiemu powinny być 
przedstawione do rozpatrzenia za­
równo projekt zgłoszony przez In­
die, jak i projekt zgłoszony przez 
USA oraz wszystkie uzupełnienia, 
poprawki do nich, uwagi i adno­
tacje, tj. cała suma poglądów, 
zdań i niuansów, jakie sformuło­
wano na konferencji.

Delegacja Związku Radzieckiego 
w czasie trwania konferencji, a 
więc i w końcowym jej etapie, do­
kładała wysiłków, aby jedyną 
możliwą do przyjęcia drogą re­
gulowania problemów międzynaro­
dowych, tj. drogą rokowań, zna­
leźć słuszne podejście do sprawy 
sueskiej, podejście, które byłoby 
sprawiedliwe i możliwe do przyję­
cia dla wszystkich państw zainte­
resowanych.

Jednak określone kola u- • 
znały zą bardziej im odpo­
wiadającą drogę rozbicia kon­
ferencji, aby poza jej ramami 
wysunąć wobec Egiptu żąda­
nia „planu Dullesa“. W wyni­
ku tych rozłamowych posu­
nięć powstał poza ramami “ 
konferencji tzw. „komitet pię­
ciu".

Wydaje mi się, że zarówno 
próby rozbicia konferencji, jak 
i utworzenie poza jej ramami’ 
określonej grupy w celu przed 
stawienia Egiptowi żądań są • 
wynikiem moralno-politycznej • 
porażki na konferencji londyń 
skiej tych sił i tych koncepcji, 
które nastawiały się na umyśl­
ne zaostrzenie problemu su­
eskiego po to, aby narzucić E -

Mazurkiewicz: 8 x nie
(Dokończenie ze str. 1) 

zelektryzowani cynizmem i bez­
czelnością mordercy, który oto 
starał się narzucić trybunałowi i 
widowni przekonanie, że jest „nie­
winną ofiarą", że staje się obiek­
tem „morderstwa sądowego", że 
jest czymś w rodzaju „szlachetnego 
rycerza", ginącego nie za własne 
winy...

Mazurkiewicz nie wygląda do­
brze. Mocno posiwiałe włosy, jego 
pomarszczone czoło, zapadnięte 
policzki, wyschnięte wargi i nie­
ruchome oczy, które na długie se­
kundy zamyka powiekami — zdają 
się mówić, że widzi on śmierć. 
Tym bardziej więc dziwi i zaskaku­
je siła jego czelności.

Główną myślą wystąpienia Ma­
zurkiewicza było oczyszczenie się 
ze wszystkich win zarzuca­
nych mu aktem oskarżenia. Mó­
wiąc na temat przyznania się w 
śledztwie do udowodnionych mu 
zbrodni — Mazurkiewicz szeroko 
rozwodził się na temat rzekomych 
niedozwolonych metod, jakich po­
dobno dopuszczono się wobec nie­
go w Krakowie. Ponadto sugero­
wał sądowi, że przesłuchujący go 
w Warszawie oficer śledczy Ko­
mendy Głównej MO —kpt. Tadeusz 
Jurak — zastosował wobec niego 
rodzaj psychicznego wymuszenia. 
Jurak Jakoby dał oskarżonemu do 
przeczytania gazetę, gdzie pisano o 
projekcie amnestii. Oficer miał 
przekonywać Mazurkiewicza w ten 
sposób: jeżeli się przyzna — „po­
siedzi" najwyżej kilka lat; jeżeli 
nie — obciąży go się odpowiedzial­
nością za kilkadziesiąt morderstw 
dokonanych w całym kraju. Śledz­
two — jak twierdzi oskarżony — 
zmęczyło go i przyznał się do wi­
ny tylko dlatego, żeby mieć spo­
kój. Teraz zaś uważa, że nadszedł
odpowiedni moment, by złożyć wy- płiwości rozwiały dopiero pytania 
jaśnienia, choć jest przy tym prze- prezesa sądu — Tadeusza Migdała:

giptowi określone warunki i 
żądania z pozycji kolonial­
nych.

W projekcie Indii oraz w 
przemówieniach delegatów: In­
donezji, Cejlonu, Indii i Związ­
ku Radzieckiego znalazły wy­
raz stanowcze zamiary miłują­
cych pokój i demokratycznych 
sił — rozwiązania problemu su 
eskiego w sposób słuszny, w 
drodze rokowań przy ścisłym 
przestrzeganiu zasady suweren 
ności Egiptu i przy uwzględnię 
niu interaaaów wszystkich in­
nych państw.

Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że to pokojowe i de­
mokratyczne podejście do 
rozwiązania problemu sues­
kiego znajdzie gorącą apro­
batę wśród setek milionów7 
ludzi w krajach Wschodu i 
Zachodu.

Jednocześnie nie należy 
nie doceniać powagi sytua­
cji, która może się wytwo­
rzyć w związku ze wzmożo­
ną aktywnością tych kół 
Anglii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych, które uwa­
żają, że problem sueski po­
winien być rozstrzygnięty 
z pozycji siły. Ostrzegając 
przed komplikacjami mię­
dzynarodowymi, jakie mo­
głyby pociągnąć za sobą pró 
by rozstrzygnięcia sprawy 
Suezu z pozycji siły, dele­
gacja radziecka jeszcze na 
początku konferencji londyń 
skiej określiła posunięcia 
militarne poczynione przez 
niektóre kraje przeciwko E- 
giptowi jako jawne i niedo­
puszczalne wyzwanie wobec 
miłującego wolność narodu 
egipskiego, jako wyzwanie 
wobec narodów Wschodu 
walczących o niezawisłość na 
rodową i suwerenność, jako 
wyzwanie rzucone pokojowi. 
Uważamy za swój obowią­
zek przypomnieć dziś o tym 
ostrzeżeniu.

Ze swej strony Związek 
Radziecki będzie również na 
dal dokładał starań, aby roz­
wiązać problem sueski w 
sposób pokojowy, w drodze 
rokowań, na zasadzie rów­
ności i słuszności.

konany, że i tale nikt mu nie u- 
wierzy.

— Miałem dosyć bogaty asorty­
ment zbrodni do wyboru — mówił 
Mazurkiewicz — więc wybrałem 
sobie te, które uwzględniono w 
akcie oskarżenia. Postanowiłem 
„wstawić woltę" władzom śled­
czym, które rzekomo wszystko o 
mnie wiedziały, a nie miały żad­
nych dowodów, prócz kanapki z 
szynką. Podałem więc nazwisko 
Zarzeckiego jako swojej ofiary, 
choć rozmawiałem z nim w 1346 r. 
w Brunświku. Muszę przyznać, że 
była to fantazja z mojej strony.

W ten sam sposób oskarżony o- 
mawia swoje kolejne zbrodnie. Ze 
słów Jego wynika, że „nie miał 
nic wspólnego" ze zbrodniami, 
które wymienia akt oskarżenia. W 
sposób charakterystyczny oskarżo­
ny ustosunkował się wobec zeznań 
świadków. Stwierdził on ni mniej 
ni więcej, że prasa ...wyrządziła mu 
krzywdę. Gdyby nie dziennikarze 
— Mazurkiewicz byłby dziś urato­
wany, bo świadkowie nie baliby 
się składać zeznań — oto sens tej 
wypowiedzi. Poza tym oskarżony 
„uzupełnił" zeznania niektórych 
świadków, stwierdzając, że z nie­
którymi z nich łączyły go daleko 
bliższe stosunki, niż zeznali oni to 
przed sądem.

— Odwołanie moich zeznań — 
ppwjfedział na zakończenie morder­
ca — pociągnęłoby za sobą koniecz 
ność nowego śledztwa, a Ja chcę, 
aby ta sprawa skończyła się jak 
najszybciej. Nie robię ze siebie o- 
fiary. Nie zależy mi na życiu.

Tu więc zarysowała się Jakaś 
niezrozumiała sprzeczność w o- 
świadczeniu oskarżonego, z jed­
nej strony bowiem stwierdza on, 
że nie popełnił zarzuconych mu 
zbrodni, z drugiej zaś deklaruje 
nieedwoływanie zeznań. Wąt-

Refleksje i porównania
<C!ĄG DALSZY ZE STR 1» historię rozwoju polskich skrzy

— każde ryzyko jest niedopuszezai <ąeł. Przypominamy nazwiska- 
Tańskiego — malarza i fanta- 
sty, konstruktora „lotni", prz 
pomocy której wznosił się 
pierwszych latach naszego wie 
ku w powietrze; Żwirki, Wigą. 
ry; inżynierów Sachsa, Oder- 
felda i Bernadzikiewicza, któ- 
rzy jeszcze w roku 1931 rozp0' 
częli nie pozbawione pomyśl­
nych wyników prace r.ad budo 
wą silnika odrzutowego. Wsp0, 
minamy pierwsze sierpniowe 
walki lotniczych pułków „\var 
szawa“ i „Kraków", których 
rocznica stała się Świętem Lo­
tnictwa. Wspominamy i tych 
którzy w „Spitfire‘ach‘‘ i „Wel­
lingtonach" bili się o Anglię,'

Dziś — jak co roku — na za­
kończenie uroczystości odbę­
dzie się w naszym kraju sze­
reg wielkich pokazów z udzia­
łem najnowocześniejszych ma­
szyn wszelkich typów.

ną, zbrodniczą lekkomyślnością.
Nawet w okresie spokoju, u- 

gruntowanego odprężenia mię­
dzynarodowego na straży na­
szej pracy musi stać siła, która 
dawać będzie gwarancję, że nie 
zaskoczy nas żaden niespodzie­
wany atak, że w czasie snu nie 
posypią się na dachy naszych 
domów bomby.

Jak stwierdzają zgodnie 
najwyższe autorytety woj­
skowe (m. in. marsz. Żuków, 
gen. Twinig) lotnictwo, mimo 
ogromnego rozwoju tej broni, 
bynajmniej nie dorosło jeszcze 
do reli rozstrzygającego o wy­
nikach wojny czynnika. Tak 
zwane bronie klasyczne wcale 
nie utraciły w związku z postę­
pem technicznym lotnictwa 
swego decydującego znaczenia. 
Niemniej jednak, jeśli chodzi 
o zabezpieczenie wykluczające 
wszelkie . ryzyko — lotnictwo 
jest chyba tą pierwszą i naj­
ważniejszą tarczą, chroniącą 
kraj przed niespodziewanym 
ciosem.

Musimy więc mieć lotnictwo, mu 
simy mieć przemysł lotniczy, mi­
mo że przemysł ten kosztuje dro­
go. Drożej bowiem kosztuje bez­
bronność. Zresztą przemysł lotni­
czy zachowując swe zdolności pro­
dukcyjne dla wojska, część swego 
potencjału produkcyjnego może 
wykorzystać, w warunkach odprę­
żenia politycznego, dla produkcji 
pokojowej. Wiadomo np„ że właś­
nie w zakładach przemysłu lotni­
czego produkować będziemy w naj 
bliższym czasie m^» in. poważną 
ilość motocykli.

* * *

Obchodzimy w sierpniu — jak 
co roku — Dni Lotnictwa.

Wspominamy przy tej okazji

Rozmowa „Głosu" 
sekretarzem WKZSL

iyt Szarochem
(Dokończenie ze str. 1) 

w ogóle, a w naszym wojewódz­
twie w szczególności?

ODPOWIEDŹ:
— Na podstawie rozmów z 

chłopami i rozeznania możliwo- 
wości produkcyjnych wielkopol­
skiej wsi można stwierdzić, że 
— tak. Przecież uzyskujemy już 
wyższą przeciętną od zaplano­
wanej na rok 1960 wydajności 
14,9 kwintala z ha. Na przy­
kład w ubiegłym roku przecięt­
na zbioru czterech podstawo­
wych zbóż wyniosła dla nasze­
go województwa 16,7 kwintala 
z ha. Zaplanowaną przeciętną 
ogólnokrajową można uzyski­
wać u nas corocznie nawet na 
stosunkowo słabych glebach po­
wiatów: chodzieskiego, czarn- 
kowskiego, międzychodzkiego. 
Koniecznym jednakże warun­
kiem jest możność kupna od-

Sąd: — Czy oskarżony przyznaje 
się do usiłowanego zabójstwa 
Bommera?

Osk.j Nie.
Sąd: Czy oskarżony przyznaje 

się do zabójstwa Zarzeckiego?
Osk.: Nie.
Sąd: Czy oskarżony przyznaje słę 

do zabójstwa Brylskiego?
Osk.: Nie.
Sąd; Czy oskarżony przyznaje 

słę do zabójstwa Tomaszewskiego?
Osk.: Nie.
Sąd: Czy oskarżony przyznaje 

się do zabójstwa Jerzego de La- 
vcaux?

Osk.: Nie.
Sąd: Czy oskarżony przyznaje się 

do zabójstwa Jadwigi de Laveaux?
Osk : Nie.
Sąd: Czy oskarżony przyznaje się 

do zabójstwa Zofii Suchowej?
Osk.: Nie.
Sąd: Czy oskarżony przyznaje się 

do usiłowanego zabójstwa Łopu- 
szyńskiego?

Osk : Nie.
Po przerwie sąd ogłosił, że nie 

przychyla się do wniosku obrony 
Jednocześnie przewodniczący Try­
bunału stwierdził, że przewód są­
dowy został zamknięty. Sędzia 
Migdał udzielił głosu oskarżycielo­
wi publicznemu i zamknął rozpra­
wę do godziny 9 dnia dzisiejszego. 

*
Zdaje mi się, że komentarz do 

sł^w mordercy nie jest potrzebny. 
Każde słowo tego człowieka, któ­
remu przecież udowodniono ohyd- 

I ne zbrodnie, było dobrze wyważo­
ne. Mazurkiewicz mówił, że nie 
zależy mu na życiu To nieprawda. 
Łudzi się on jeszcze nadzieją, że 
uda mu się oszukać sąd. Te wysił­
ki będą na pewno bezskuteczne 
Przegrał Mazurkiewicz-morderca 
i przegra Mazurkiewicz-aktor. * 

Wojciech TYBI.EWSKI

Choć istniałyby ku temu wszel­
kie podstawy — nie nazwiemy tych 
pokazów demonstracją siły, Nie o 
to nam chodzi, by potrząsać sza- 
belką. Ale niejednemu z widzów 
przypomną się na pewno wrześnio­
we dni gorączkowego wypatrywa­
nia: gdzie są polskie samoloty? j 
niejednemu nasunie się refleksja 
że obecne nasze lotnictwo stanowi 
bez porównania skuteczniejszą tar 
czę niż to dawne, które w decydu­
jącej chwili nie było w stanie o- 
słonić narodu i armii przed jakże 
dotkliwymi, wyciskającymi łzy bez­
siły ciosami.

♦) Marian Romeyko „Rayskie 
czasy lotnictwa polskiego", Lon­
dyn.

T. J.

powiedniej ilości nawozów 
sztucznych, przydziału zapowie­
dzianych kredytów.

Natomiast pomyślny rozwój 
hodowli trzody chlewnej, która 
obecnie przynosi wielkopolskie­
mu rolnictwu duże korzyści, za­
leży od przydziału między inny­
mi węgla, pasz treściwych, ma­
teriałów budowlanych (na 
chlewnie). Jeśli stan trzody 
chlewnej pod względem ilościo­
wym przedstawia się w tej 
chwili zadowalająco, to trzeba 
dołożyć starań, aby rozwinąć 
hodowlę bydła.

Właśnie poprzez umiejętną i 
pożyteczną działalność gospo­
darczą oraz kulturalną człon­
ków naszego Stronnictwa naj­
lepiej będziemy mogli zrealizo­
wać nasze cele polityczne.

PYTANIE:
— Jakie w związku z powyższym 

programem rysują się zadania po- 
lityczno-organlzacyjne przed Zjed­
noczonym Stronnictwem Ludo­
wym?

ODPOWIEDŹ:
— Po pierwsze: w najbliż­

szym czasie zwołane zostanie 
plenum WK ZSL w Poznaniu, 
a następnie odbędą się w po­
szczególnych liółach zebrania 
dyskusyjne, na których prze­
analizowane zostaną możliwo­
ści faktycznego przekroczenia 
powyższych wskaźników wzro­
stu produkcji rolnej i dochodow 
ludności wiejskiej Wielkopolski.

Po drugie: podobnie jak w 
latach ubiegłych, jeszcze więk­
szą uwagę zwrócimy na organi­
zującą działalność gospodarczą. 
Obowiązkiem ZSL-owca jest bo 
wiem przodować, czy to w pra­
cy produkcyjnej, czy też w wy­
konywaniu obowiązków wobec 
państwa. Mamy mistrzów uro­
dzaju, którzy zostaną zobowią­
zani do udzielania fachowych 
wskazówek swoim sąsiadom, do 
dzielenia się nabytym przez 
nich doświadczeniem gospodar­
czym. .

Po trzecie: nadal pracowa 
będziemy nad umacnianiem i 
rozszerzaniem spółdzielczości 
produkcyjnej. Trzeba tu powie- 
dzieć, że na przykład w bież- 
roku członkowie kół ZSL zorga­
nizowali przeważnie w staryf 
wsiach 72 spółdzielnie 
cyjne, do których wstąpiło £ 
gospodarzy. Ponadto * t 
ZSL-owców zapisało się do Ju 
istniejących gospodarstw k - 
lektywnych. Zdajemy sod 
sprawę, że dzięki spółdzielczo 
produkcyjnej łatwiej będzie zi 
alizować postulat wzrostu Pl 
dukcji rolnej, a tym samy1*1, 
dochodów ludności wielkop 
skiej wsi.

Wywiad prze prowa dzilą ?
Maria KEMPARA



Ąnna Zdrojewska
jekrełarz Zarządu Woj. Ligi Kobiał

Myślę, ze przyznają mi rację czytelniczki (a zrozu­
mieją męzczyzm), kiedy stwierdzę, że jeżeli w naszym 
życiu gospodarczym następują różnego rodzaju trud­
ności, to specjalnie odczuwają je kobiety, które pro­
wadzą gospodarstwa domowe. Do niedawna starałyś­
my się jako członkinie Ligi Kobiet na wszystkich na­
radach przekonywać, że równouprawnienie to sprawa 
zatrudnienia kobiet. Na uboczu pozostawiłyśmy sprawę 
gospodyń, które wykonują trudną i bardzo poważną 
pracę wychowawczą oraz obowiązki związane z pro­
wadzeniem gospodarstw domowych.

SPRAWDZIAN NASZEGO POSTĘPU

imo najnowszej techniki, 
ogromnych osiągnięć w 

różnych dziedzinach — go­
spodarstwa domowe nie zmie 
piły się i tak jak na przykład 
babcie nasze prały bieliznę 
ręcznie, tak i my niezmiennie 
to robimy. Pranie jest nadal 
najcięższą pracą, jaką wyko­
nują kobiety. 20 punktów 
pralniczych na terenie woje­
wództwa w minimalnym stop­
niu zaspokaja potrzeby spo­
łeczeństwa, zwłaszcza że prze 
ważnie pozostają one do dys­
pozycji naszych zakładów 
pracy (głównie pierze się tam 
odzież ochronną). Pralki znaj 
dują się na rynku jeszcze w 
niewielkich ilościach, przy 
czym ich cena jest daleko 
nieprzystępna. Pralki pochła­
niają duże ilości prądu, co 
tworzy następną przeszkodę, 
utrudniającą posługiwanie się
nimi.

My, kobiety, sądzimy, że 
wiele można by w tym kie­
runku zrobić, gdyby na przy­
kład mężczyznom przyszło 
prać. Wtedy na pewno znala­
złoby się wielu inżynierów, 
którzy by pomyśleli nad tym, 
jak ulepszyć pralki i jak je 
taniej produkować... Ogłasza­
łoby się wtedy wielkie kon­
kursy na temat przydatności 
pralek a ponieważ jednak jest 
to „sprawa kobiet*' — męż­
czyźni milczą. Warto chyba 
ogłosić konkurs na modele 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego i tymi sprawami zająć 
się bliżej.

i Praski Dom Dziecka przy ul. Na Przekopie reklamuje się 
Wle tylko dużym, szyldem, ale także piękną dekoracją w 

i Postaci okrętu z kukiełkami wyobrażającymi marynarzy.
‘ Fot. „Głos"

Naśladownictwo konieczne!
Pisałem już na tym miej­

scu o ujmującej czecho­
słowackiej uprzejmości. 
W Pradze opinia ta po_ 

y^erdza się w całej rozciągło- 
8*51- W każdym sklepie wita 

chodzącego głośne „dobry 
lub „prosim was** okspe- 

jnentki niemal już od drzwi, 
herza też fachowość obsługi, 
tthejętność zaofiarowania i na 
zytego zareklamowania lub 
ademonstrowania kupowanego 

Przedmiotu.

W domach towarowych
praskiego handlu 

w nowią . niewątpliwie liczne 
W t?”- ,m’eście domy handlowe, 
ty Każdym takim wielobranżo- 
tyy ’ zazwyczaj kilkupiętro- 

Glosie można nabyć wszy 
yJ? od agrafki do mebli i 
JWocykla. Są także domy to- 
nAJ0We jednobranżowe, jak np. 
n, vy „Dom Mody** lub „Doin 
Oriu^la“. Przy Placu Wacława. 

z^6m m- i'n największyJałowiec „Biały Łabędź** 
on Porzwzi, Różni się

P^^stalych nie tylko no 
że 7'^nością wnętrza, ale tak- 

- aKcyjnością niektórych 
ih07?°w- T-vlko tu otrzymać 
ron np' 'Skodę (27.000 ko- 
8peckVa ta’on.)> tzw. długopisy, 
zwp h ne PaP'erosy noszące na 

v domu towarowego i szereg

Warto zastanowić się nad spra­
wą zwiększenia produkcji arty­
kułów gospodarstwa domowego, 
spowodować ich potanienie i u- 
dostępnienie w sprzedaży ratal­
nej. Niełatwo przecież, jeśli na­
wet na utrzymanie domu otrzy­
muję się dwie pensje, wydać 
1800 zł na zakup pralki. Dlatego 
wysuwam wniosek, aby pomy­
ślano nad ułatwieniem pracy ko­
biety A warto to uczynić chciaż- 
by dlatego, że właśnie dzięki ta­
kiemu odciążeniu w pracy domo­
wej staniemy się przyjemnymi, 
odpowiednimi towarzyszkami na­
szych mężów.
Kiedy mówię o tych sprawach 

na naradach, ich uczestnicy zby­
wają te słowa milczeniem lub u- 
śmieszkiem, uważając, że są to 
sprawy czysto intymne, których 
nie należy przenosić na narady. 
Moim zdaniem jednak trzeba w 
końcu przestać wstydzić się mówić 
o tym, że wiele trudności małżeń­
skich wypływa z trudnej pracy, 
jaką musi podejmować kobieta.

Nie zawsze stać kobietę na 
to, aby przez 8 godzin praco­
wała w zakładzie pracy, a 
potem 4 godziny traciła na 
zakupy. Wiadomo chyba, że 
u nas, mimo szerokiej sieci 
handlu uspołecznionego, za­
opatrzenie nie jest regularne i 
nie jest jeszcze w tej dziedzi­
nie tak, jak byśmy sobie te­
go życzyły. A na tym przecież 
się nie kończy dzień pracują­
cej kobiety. Przez 4 godziny 
pracuje ona potem ciężko w 
domu. Mało bowiem jest ta­
kich mężów, nawet wśród wy­
soce uświadomionych męż­
czyzn, którzy nie wstydzą się

innych artykułów nigdzie in­
dziej niespotykanych.

Zwiedzanie domów handlowych 
nie jest bynajmniej — mimo ich 
ogromu — męczące. Każdy posiada 
po cztery i więcej zawszeczyn 
n y c h, wygodnych szybkobież­
nych wind.

Dla cudzoziemców specjalne udo­
godnienie: przy wejściu do domu 
handlowego umieszcza się na 
drzwiach rysunki flag różnych 
państw Obok każdej informacja — 
„Pani XY na II piętrze włada 
językiem niemieckim, pani B na 
I p. mówi po angielsku" itp. Nie 
ma zatem mowy o niezałatwieniu 
sprawunku z powodu trudności po­
rozumienia się.

Pełno towarów, ale...
Konsekwencją daleko posu­

niętego uprzemysłowienia Cze­
chosłowacji jest obfitość wszela 
kich artykułów w sklepach 
wszystkich branż. Potwierdza 
się teoria, że państwo o silnym 
przemyśle może lepiej zaspo­
kajać codzienne potrzeby oby­
wateli. Dodajmy, że przemysł 
czechosłowacki nie był tak 
zniszczony jak nasz, że wię­
kszość fabryk istniała już 
przed wojną. Olbrzymi tu wy­
bór obuwia, radioaparatów, te­
lewizorów, lodówek, pralek elek 
trycznych aparatów fotogia— 
ficznych zabawek, bielizny i ar

(Ciąg dalszy na str. k)

4
pójść po mleko czy pomóc w 
pracy domowej. Dlatego też 
zawodowo pracujące kobiety, 
a szczególnie matki mają rze­
czywiście trudne życie.
I nną sprawą, która nas boli, 
4 a o której dużo się dysku­
tuje na szczeblu central oraz 
Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, to zagadnienie 
chałupniczego zatrudnienia 
kobiet. Chodzi zwłaszcza o 
wdowy, mieszkające w ma­
łych miasteczkach, w których 
nie ma możności ich zatrud­
nienia. Zwracają się one do 
naszej organizacji, a my bez­
radnie kierujemy je z kolei do 
Wydziału Pracy i Opieki Spo­
łecznej po doraźną pomoc. 
Wszystko to jednak półśrodki.

Dlatego uważam za konieczne 
przyspieszenie wprowadzenia pół- 
etatowego zatrudniania kobiet. 
Wiele kobiet chętnie podejmie 
pracę 4-godzinną, byle uzupełnić 
luki w swym budżecie. Ważne 
jest więc rozwiązanie tej sprawy 
poprzez stworzenie różnego ro­
dzaju spółdzielni bez wielkiej ad­
ministracji.
Są i inne bolączki. Na wielu na­

radach podkreślono, że trzeba 
zwrócić więcej uwagi na powiaty 
wschodnie. Kiedy na przykład ba­
daliśmy sytuację na terenie Skul­
ska, aby zorientować się, co zmie­
niło się w życiu kobiet, to okaza­
ło się, że w tej gromadzie na 16 
wiosek ani jedna nie była zelek­
tryfikowana. Tak więc nie tylko 
pralki elektryczne, ale nawet świa­
tło i żelazko stanowią tam nie­
osiągalny komfort. Na tym samym 
terenie zebrano już 18 tysięcy zł 
na ośrodek zdrowia. Ludność za­
deklarowała się pomóc nawet w 
czynie społecznym. Cóż, kiedy nie 
można spowodować wstawienia tej 
pozycji do planu, a to przecież 
umożliwiłoby zorganizowanie także 
izby porodowej.

Badaliśmy sytuację kobiet 
w powiecie leszczyńskim i wi­
dzieliśmy, że tam w wielu gro 
madach mają już możność 
korzystania z żelazka elek­
trycznego. Rozumiemy, że 
niełatwo jest wszystkiego do­
konać od razu, ale właśnie 
dlatego sądzimy na przykład, 
że przy planowaniu należy 
bardziej równomiernie roz­
kładać inwestycje kulturalne 
i tam, gdzie już jest kino i 
ośrodek zdrowia, nie budować 
jeszcze domu kultury. Przy­
dałoby się natomiast organi­
zować dom kultury w miej­
scowościach bardziej zapom­
nianych.

prawą niezmiernej wagi 
° jest poprawa naszego za­
opatrzenia i produkcji arty­
kułów spożywczych. Jako prze 
wodnicząca Komisji Handlu 
— często obserwuję nieprze­
strzeganie receptur w zakre­
sie wyrobów mięsnych. Stale 
daje się odczuwać brak wę­
dlin tanich.

Od dłuższego czasu mimo usil­
nych starań nie dość szybko po­
prawia się jakość chleba. O tym 
czy Chleb jest smaczny czy nie, 
decyduje głównie jakość drożdży. 
Kiedy omawialiśmy sprawę jako­
ści pieczywa, piekarze oświadczyli, 
że póki będą dostawać drożdże z 
Józefowa pod Warszawą o bardzo 
złej jakości, a nie z Lubonia, zaw­
sze ten chleb będzie gorzej sma­
kował i po kilku dniach nie będzie 
się nadawał do spożycia. Kiedy 
zwróciłam się z interwencją do 
Poznańskich Zakładów Przemysłu 
Piekarniczego, powiedziano mi 
tam, że nasze lubońsbie drożdże są 
bardtz) dobre i dlatego rozsyła się 
je po całym kraju, a z Józefowa 
są gorsze, a więc trzeba je propor­
cjonalnie rozdzielić dla Poznań­
skiego.

Wydaje się, że prościej byłoby 
poprawić jakość produkcji w Jó­
zefowie. Niech przyjadą robotni­
cy z Józefowa do Lubonia i niech 
podpatrzą poznańskich robotni­
ków, a wtedy stosując ich do­
świadczenia u siebie — nie będą 
narażać mieszkańców poznania 
na spożywanie gorszego chleba.

Jest wiele spraw, które nie 
wymagają dużego wysił­

ku, by mogły być uregulowa­
ne ku zadowoleniu ludzi. Z 
takich właśnie drobnych 
spraw rodzi się niezadowole­
nie i dlatego my kobiety, wy­
stępujemy o to, aby szerzej 
zająć się licznymi bolączka­
mi Myślę, że mogę przypom­
nieć słowa Edwarda Ochaba 
który kiedyś stwierdził mię 
dzy innymi: że wiele będzie 

1 można zobaczyć co i jak u 
I kraju zmieniło się i jak daleki 
jest postęp w budownictwie 
socjalizmu na przykładzie na- 
szych kobiet, na przykładach 
stale poprawiającego się ży­
cia. Te słowa I sekretarza KC 
Partii dodają nam wiary, że 
postulaty nasze zostaną oo- 
traktowane poważnie.

Nie podoba cl się głos speakera? Proszę 
bardzo: na taśmie magnetofonu utrwalić 
możesz swój własny. Nudzi cię niecieka­
wa audycja? Nic nie szkodzi! Przekręć 
t.ylko gałkę, a radioo biornik zamieni się 
w... podręczny bar! Takie cudo oglądać 
można na Wystawie Radiofonicznej w 

Berlinie wschodnim.

Któż z przedstawicieli tzw. 
płci brzydkiej nie uległ kie 
dyś urokowi bohaterki fil­
mu „Nie ma pokoju pod o- 
liwkami" i „Rzym — godzi­
na 11“? Wielbicieli musimy 
jednak zmartwić: w „do­
brze poinformowanych ko­
łach" krążą słuchy o mał­
żeństwie Lu cii Bose z... 

torreadorem!

Polarny niedźwiedź Jest 
wprawdzie „faszerowa­
ny", ale mimo to (a mo­
że właśnie dlatego?) zdo­
był szczerą sympatię 
najmłodszej latorośli p. 
Mitelberga. Znany kary­
katurzysta „L*Humani- 
te“ wypoczywał niedaw­
no wraz z rodziną w Mię 
dzyzdrojach. Do kraju 
zabrał — zapewne oprócz 
wielu Innych — także i 
to pamiątkowe zdjęcie.

(Tak — według manuskryptu Ramayany 
[Vaimiki‘ego — wyglądał „Pochód weselny 
lkomy“. Jeśli będziecie w Warszawie — 

zaglądnijcie do Pałacu Kultury i Nauki,
.aby obejrzeć ciekawą wystawę sztuki 
) hinduskiej.

5 GH

I któż by to pomyślał, że w 
dwu niewielkich kieszon­
kach krótkich spodenek mo 
że się pomieścić tyle skar­
bów! Widać po minie, że ma 
ty właściciel tej cennej ko­
lekcji nie oddałby jej na­
wet za piękną hulajnogę 

kolegi...

Przygotowania do uroczystości ślubnej 
wymagają zapewne i u nas wiele zacho- 
lów natury organizacyjnej i... kosmetycz­
nej. Ta indyjska piękność pobiła jednak 
zapewne cierpliwość wszystkich „pań mło 
dych" świata. Przed ubraniem się w su- 
rnię ślubną i założeniem kosztownych bran

- solet i kolczyków, maluje ona na krwisty 
\ kolor nie tylko usta, paznokcie u rąk 
Ą oraz nóg, ale także dłonie. Ten makijaż 
5 trwa ponoć kilka godzin... Czegóż się nie 
4) robi, żeby się podobać...

Dla zaspokojenia kobiecego dążenia do
$ oryginalności w strojach potrzeba niewy- 

czerpanych zasobów pomysłowości. Fran- 
cuscy projektodawcy stoją jednak — jak

i
 widać — na wysokości zadania: Wzór na 
kostiumie plażowym (po lewej) wyprodu­
kowany został przy pomocy... karbowa­
nej doniczki do kwiatów. Drugi model w 
stylu indiańskim nosi nazwę „Oko Siu- 
ksa“ i jest na pewno szczytem marzeń 
i francuskich elegantek.

Foło:
CAF, Perl iiicr Ihistrierte 

Tekst: Kaj



Daleko od Poznania (3)

Dyrektor Młynarek miał rację w tak zwanej 
całej rozciągłości. Na leśnej ścieżce jest grubo 
niewygodnięj, ale też bardziej interesująco. 
Wokół nadmiaru wrażeń, niby natrętna mu­
cha, bzyka mi myśl-wspomnienie, układające 
się w strofy mickiewiczowskiego wiersza: „W 
głuchej puszczy przed chatą leśnika.,?'.

Puszcza objęła nas w swe władanie, to pew­
ne. Idziemy naprzód powoli. I — darujcie — 
jeśli przekazywany Wam opis kniei wyda się 
niepełny. Muśiałbym mieć zapasowe nogi, rąk 
czworo, tudzież cyklopowe oko. Deszcz siąpi 
bez przerwy. Za każdym podmuchem wiatru, 
spływa na głowy potok wody, przypominający 
małe oberwanie chmury.

Gumowe podeszwy ślizgają się na przemo­
kłej warstwie zeschłych liści, próchna, gałą­
zek, obumarłych roślin, kapeluszacłi potrąco­
nych czyjąś nogą grzybów.

Fot. — j. j. 
Karpiński <

Pn Cii C Pr/ D A czyli0 ®whzkach zawodowi, 
UdiSLló ll/JlU i związkach przyczynowych

W OSTATNICH DNIACH 
LIPCA w Gnieźnieńskich Za­
kładach Przemysłu Odzieżowe­
go wydarzenia toczyły się z 
szybkością — rzec można bez 
przesady — piorunującą.

Narada w dniu 20 lipca, po­
święcona omówieniu nowych za 
sad uposażeń, miała -się już ku 
końcowi, gdy z sali padło za­
pytanie: „Jak to jest z naszym 
deputatem węglowym?"

Kiedyś pracownicy GZPO otrzy­
mywali 9,90 zt miesięcznie jako

— zawieszenia zasłon na ok­
nach hal produkcyjnych,

— wypłacenia należności za 
przepracowano nadgodziny,

— nieobciążatiia solidarnego 
całych zespołów pracownic za 
zdarzające się wypadki kradzieży 
produktów,

— niescatrudniania dorywczo w 
produkcji pracowników admini­
stracji i kontroli technicznej,

— założenia więcej wentylato­
rów w halach produkcyjnych,

— otwarcia palarni.

Szczególnie niekorzystne światu 
padło na radę zakładową Ggpr, 
Związek zawodowy, który w ’ 
kładzie pracuje tylko ręka w r-r" 
z dyrekcją, a nie liczy się z g?‘
sem załogi, faktycznie traci
manda t jarżedstawicielstwa 
ników. Przypomnienie podstawo 
wego zadania związku zawodowe" 
go — nieustannej walki 0 pcpr;,w' 
warunków pracy i bytu pracownj 
ków jest tutaj konieczne. WTofcó 
tej walki nieuniknione są różn!Ce 
zdań między dyrekcją a radą. ?,a 
daniem rady jest forsowanie si,.'' 
nych i realnych żądań zało

obot-

sz.Te słuszne postulaty, rzecz y
wyrównanie między ceną detahez- Jasna> zostały uznane i obecnie Jarzenłe jej beretów z. inteiPK, 
ną węgla a hurtową, co w GZPO albo juz załatwione (na przy- gospodarki'narodowej 
zwą niesłusznie deputatem węglo- kłfld wvpłata zaległych nadgo-
wym. Węgla nie otrzymywali ni- dzin, drzwi W ubikacjach), albo 

są w toku realizacji.
Co uderza w tych postulatach?

Przede wszystkim ich lokalny 
charakter, niczym z pozoru nie 
predestynujący ich do podnosze­
nia aż na najwyższym szczeblu 
resortowej hierarchii — mini­
sterstwie. Ciekawe również, że 
cała akcja „delegacyjna“ odby­
ła się obok rady zakładowej, 
organizacji partyjnej i dyrekcji.
Jak daleko rozbiegły się w GZPO

gdy. Od 1953 r. zniesiono „deputat; 
w zamian za co pracownicy otrzy­
mali 4-procentowy dodatek do sta­
wek godzinowych. Skorzystali 
wszyscy, wielu otrzymuje z tego 
tytułu po kilkadziesiąt złotych 
miesięcznie. Było wówczas na ten 
temat sporo dyskusji, tym, którzy 
mieli wątpliwości, wyjaśniano in­
dywidualnie, argumentując m. in. 
dowodami z list płac.

Panuje półmrok. Twarz, rę­
ce, nie chronioną kołnierzem 
płaszcza część karku — atakują 
plejady zajadłych komarów. 
Drogę co chwila zagradzają ni­
sko zwisające gałęzie, powygi­
nane dziwacznie, pnące się nie­
powstrzymanie ku światłu krze 
wy, zwalone wichurą pnie wie­
kowych drzew, potężne wykro­
ty. Co chwila trzeba zbaczać, 
..przeprawiać się" przez ośłizłe 
kloce, piętrzące się nieraz po 
dwa, trzy obok siebie.

Wytrzeszczam oczy; trzyma­
jąc na wodzy nogi — walczę z 
poślizgami; opędzam się przed 
komarami; przekładam z boku 
na przód i z przodu na tył „Pra 
ktiflexa", aby nie zamókł, — 
rozmawiając na przemian z dy­
rektorem Białowieskiego Par­
ku Narodowego — inżynierem 
Ząbkieni, profesorem Kreuzin- 
gerem, dyrektorem Zarządu O- 
chrony Przyrody, Młynarkiem.
I notuję.

A jest co notować, o co pytać 
i na co patrzeć. Przede wszyst­
kim — drzewa. Więc poza ty­
powym dla grondu wysokiego 
grabem, lipami i dębem — brzo 
zy o korze niebiałej, osiki, czar 
ne olchy, jesiony, wiązy, dzikie 
jabłonie. Czasami niespodzia­
nie wystrzeli ostrym stożkiem 
świerk. Ich czub.y (nawet pięć- 
dziesięciosiedmiometrowe!) się­
gają wysoko ponad kopiaste li 
py, dęby, czy okrągławe koro­
ny klonów i grabów.

Ale oto, jak się zdaje, mały 
postój pod wielkim drzewem. 
Dyrektor Ząbek, spełniający 
rolę puszczańskiego kustosza, 
najwyraźniej szykuje się do o- 
powiedzenia którejś tani z rzę­
du anegdoty. W tej chwili pod­
jął niewdzięczne zadanie prze­
konania zwilgotniałych i poką­
sanych uczestników wycieczki 
— że: po pierwsze — komarów 
jest niewiele, a to dzięki desz­
czowi; dają się one we znaki 
dopiero przy pogodzie. Po dru­
gie — jak to dobrze, iż tylko 
pada, a nie ma burzy, albowiem 
pioruny tutejsze darzą sympa­
tią niebotyczne świerki, bijąc w 
nie z przerażającą zaciekło­
ścią.

Wielkie drzewo okazuje się 
sześćsetletnim staruszkiem. Dąb 
ten Bartnym zwany (od barci, 
których ślady na sobie nosi) 
mierzy ponad 40 metrów i nie 
daje się objąć czterem osobom. 
Padają pytania dotyczące wiel­
kości żołędzi.

Ślisko. Ruszamy dalej. I zno­
wu — wpaniałe paprocie - r.a- 
recznice, o które biłyby się 
kwiaciarnie, kępy zawilców, o- 
brastające powalone pnie grzy­
by - piestrzenice, okazałe hu­
by. splątane zarośla, rozpadają 
Ce się pod uderzeniem buta w 
proch — zrudziałe pnie, a prze 
de wszystkim komary, koma­
ry... Oho! Jest przedstawiciel, 
a raczej przedstawicielki pusz­
czańskiej fauny, ale... Myślę, 
że tęgo się (podobnie jak ja) 
rozczarujecie.

To nie żubr, skądże znowu! 
One przebywają w ogrodzonym 
rezerwacie. Nie dzik nawet, ani 
sarna. To — ryjówka. Taka so­
bie myszka, aksamitnoczarna, 
biała pod spodem, z pyszcz­
kiem w kształcie rurki i — jak 
ktoś dodaje: owadożerna, bar­
dzo pożyteczna. Przemknęła po 
oni u drzewa i znikła Wyda się 
Wam śmieszne, ale był to tego 
dnia jedyny mój kontakt z pusz 
czańską zwierzyną...

A to co za dziwo? Pień cien­
kiej, wysokiej jarzębiny rozpo­
czyna się na wysokości pół me

gałę-jest, niczym szczudłami, 
zio-korzeniami.

— Ta jarzębina wyrosła na 
ciele jakiegoś wyrwanego z zie 
mi przez wiatry kolosa — objaś 
nia dyrektor. — Z siewki roz­
winęło się drzewo, a gdy z bie 
giem lat deszcze wypłukiwały 
spomiędzy korzeni przewróco­
nego pnia ziemię, młoda jarzę­
bina zmuszona była szukać kon 
taktu z podłożem. Rozwinęła 
długie, charakterystyczne ko­
rzenie. Po rozsypaniu się w 
proch drzewa, które na swym 
łonie wyhodowało jarzębinę, 
stanęła o własnych siłach, niby 
na szczudłach.

Wspaniała jest puszczańska 
przyroda! Tutejsze lasy to pra 
wdziwe laboratorium nauko­
we. Posłuchajcie ciekawego 
przykładu z dziedziny tak zwa 
nej samoregulacji:

Pewnej wiosny zaobserwo­
wali leśnicy, że nie wzeszły w 
puszczy, jak to bywało co ro­
ku, świerkowe siewki. Zdziwię 
nie przerodziło się w niepokój, 
gdy z nastaniem lata rozpleni­
ły się w lasach z niezwykłą si­
łą pokrzywy. Żyw. no obawy, 
że chwasty zupełnie uniemoż­
liwią kiełkowanie świerkowe­
mu nasieniu. Lecz oto pojawi­
ły się dawniej w okolicy nie­
spotykane motylki, których gą­
sienice z niesłychaną energią 
zabrały się do konsumowania 
pokrzyw. Jesienią siewki świer 
ków — wzeszły...

Takich dziwów'przyrody kry 
je Puszcza nieprzebraną ilość. 
Spójrzmy chociażby na ten 
dąb. wokół którego zebrała 
się grupa moich współtowarzy­
szy. Jest on potężniejszy jesz­
cze od Bartnego. Dąb Jagiełło!

Stare zapiski powiadają, że 
w roku 1409, gdy monarcha poi 
ski wraz z Witoldem sposobili 
się do walnej z Krzyżactwem 
rozprawy — długo przedtem go 
ścili w białowieskiej kniei. Ry 
cerstwo nasze na grubego polo­
wało zwierza, Litwini zaś chwy 
tanynii tarpanami wybornie 
podreperowali swój ekwipu­
nek.

Żubrze i inne mięsiwo ćwiar 
towano i wędzono przed spła­
wieniem rzekami do Płocka — 
pod rozłożystym dębem, naj­
bliższym Narewki, samotnie 
siejącym na polanie.

Wszystko wskazuje na to, że 
właśnie oglądane przeze mnie 

. drzewo-pomnik, jest owym hi­
storycznym dębem. Przemawia 
za tym i jego wiek, i to, że in­
nego, równie blisko rzeczki ro­
snącego dębu nie ma, i to wre­
szcie, że miał on kiedyś, jak wi 
dać z zalegającego wokoło 
próchna, sięgające dwudziestu 
metrów konary. Rósł więc ów 
800-letni dziś kolos — ponad 
wszelką wątpliwość samotnie...

Teraz pień jego u podstawy 
jest niemal pusty. Przeżera go 
próchno. Ale Jagiełło trzyma 
się mimo to krzepko. Rodzi o- 
kazale żołędzie, z których wzr 
stają siewki-syne wie 
schwai, uświetniając nasze par 

, ki. Pńżyje sędziwy staruszek 
jeszcze ze sto lat... Tak twier­
dzą znawcy. Chyba że powali 
go niespodziewanie huragan, 
podobny do tego i który 17 sty­
cznia zeszłego roku przewrócił 
w puszczy 4.800 drzew.

Nad rzeczką Orlówką wcho­
dzimy w olsy. Tak zwie się wil 
golnę siedlisko lasów, gdzie ol­
cha rośnie pospołu z jesionem 
i świerkiem, czasem przetyka­
na brzozą omszoną, osiką lub 
wiązem. Peino tu czeremchy, 
wietlicy i — komarów, przede 
wszystkim komarów!

I znów wyobrażenia laika nie

Białowieski Park Narodowy 
— fragment lasu liściastego

mieszanego.

wistością. Bór okazuje się rząd 
kim, rachitycznym, przetrzebio 
nym, jakby lasem sosnowym, 
którego runo stanowią borówki 
i mchy-widłaki. Ziemia ugina 
się wydatnie pod naciskiem sto 
py; wydaje się. że stąpasz po 
zdezelowanej kanapie. W tym 
właśnie tkwi tajemnica cherla 
wego drzewostanu; rośnie on 
przecież na bagnie.

Wracamy. Wpycham notes do 
kieszeni, postanawiając skoń­
czyć z notowaniem. (Obym był 
się nie zarzekał; notatnika tego 
miałem już więcej nie ujrzeć. 
Posiałem go widać w puszczy 
i, tylko dzięki uprzejmości red. 
Brzeskiego z „Gazety Poznań­
skiej". udało mi się zrekon­
struować zapiski...). Dlatego wy 
baczcie, że z drogi powrotnej 
zachowałem w pamięci jeden 
jedyny moment.

W miejscu, gdzie rozwidlał 
się dukt puszczański, z lewa, 
ukryty pośród drzew — widniał 
grób jakiś, krzyżem brzozowym 
oznaczony, do którego dostępu 
broniło dzikom niewysokie o- 
grodzenie. Głębiej w lesie ster­
czały dwa, trzy jeszcze krzyże. 
Na każdym zwisał, jakże wiele 
mówiący, spleciony nieznaną 
ręką — wianek z kolczastego 
drutu. Nieznani pozostali także 
przykryci całunem Białowie­
skiej Ziemi, bohaterowie.

Piotr ZYCKI

MIK

tra; z ziemia drzewo związane wytrzymują spotkania z rzeczy

Nic nie pomogły ponowne wy­
jaśnienia, temperatura sali drogi między np. radą zakładową 
podskoczyła nagle o kilkadzie- a załogą ilustruje fakt, że w kilka

CO DALEJ?
W obliczu narosłego konflilę. 

tu i braku zaufania między ’R;e" 
rownictwem GZPO a załogą niel 
ma chyba pilniejszego zadania 
jak to, które nazywamy reedu. 
kac ją całego kierownictwa, j 
więc przedsięwzięcie takich śród 
ków wykonawczych, które by 
prżypomniały dyrekcji, radzie 
zakładowej, podstawowej orga­
nizacji partyjnej (jej działanie 
jest niestety w GZPO nikle) 
ich statutowych -śiąt stopni, były nawet okrzyki tygodni później przewodnicząca "fazkó™........NatydeclT7 k°?k°'

załatwicie to jedziemy do War- “ty *
szawy i p. przedstawiała delegacja w mini- dedykowałbym ten artykułNastępnego dnia utrzymywa. Caiy wymieniony kompIeksł“
ło się w Zakładach podniecenie. Delegacja nie była przez załogę drażnień i konfliktów, to dw
Robotnice toczyły między sobą oficjalnie wybrana. Mimo jej samo ci*eż sfera działania zwiazlm
gorączkowe rozmowy, krążjrły zwaftczego charakteru i faktu, że zaWodowego Prześledzenie tedv
wśród nich jakieś listy. Zbie- wodziły w niej rej kobiety bynaj- wszystkich związków p 7
rano pieniądze. Na co? Zapy- mniej nie cieszące się dobrą opi- r.owveh • i- 7iri.>vhr y
tywane, czy na wyjazd do War- nią w zakładzie i w mieście - de- & ’ ‘ ty Po-
szawy _ odpowiadały przeczą- legacja jakoś reprezentowała lnie- nod„t°ty£.acj.1 1 na 

Nie, nikt o wyjeździe do resy załogi. Jej żądania były na tej Postawie odnalezienie swo- 
ogół słuszne. J^j właściwej loli — reprezen-

Dlaczego jednak o sprawy tanta interesów załogi, oto, cze- 
do

co
Warszawy nie myśli.

Kilka dni później z Gniezna wy­
jechało na resortową naradę -do możliwe 
Kamiennej Góry całe prawie kie- miejsc u, 
rownictwo G-ZPO łącznie z radą
zakładową. Podczas ich nieobecno­
ści 8-osobowa delegacja załogi uda­
ła się do stolicy. Rzecz jasna w 
sprawie „deputatu węglowego-*.

W Ministerstwie przyjęto ją u- 
przejmie, lecz wyjaśniono, że spra­
wa, o którą chodzi, Jest już od

go należy oczekiwać od rady 
zakładowej GZPO.

Rzecz jasna wnioski z tych 
związków przy czyn owych powinna 
wyciągnąć dla siebie także caia za­
łoga GZPO. Jednym z ważniej- 

skróconegb zarysowania tła sy- s^’ch powinien być chyba: nie dać 
tuacji. Zakłady są stare i nie­
samowicie zagęszczone, warun­
ki bezpieczeństwa i higieny pra

załatwienia n a 
w Gnieźnie, wal­

czono aż w ministerstwie?
JAK TO JEST 

Odpowiedź wymaga chociaż

dawna przesądzona (v/ sposób jak Cy zje> -pe ostatnie najlepiej 
wyżej opisałem — MS). charakteryzuje raport inspekcji

sanitarnej.
W Zakładach — mówi m. in. ra­

port — brak szatni, natrysków, 
ambulatoriów, pokoju higieniczne­
go, za mało klozetów. Pomieszcze­
nia do pracy są za niskie i zbyt 
zagęszczone. Stanowiska maszyn 
do szycia są za szczupłe, wentyla-

— zawieszenia na kaloryferach cja nie wystarczająca. Rzeczy wy-
naezyń z wodą, konanych nie odwozi się do maga-

— założenia w ubikacjach drzwi zynu. Pozostają one w halach pro- 
wyjętych uprzednio na zarządzę- d-Ukcyjnych, w których odbywa

DLACZEGO 
W MINISTERSTWIE?

Wówczas delegacja wytoczy­
ła cały szereg innych postula­
tów. Domagała się więc przede 
wszystkim:

się porywać hasłom demagogicz­
nym, jeszcze dziś niemożliwym do 
zrealizowania, natomiast dalej nie- 
ustępliwie walczyć o zaspokojenie 
swoich słusznych, możliwych do 
wykonania postulatów, wykorzy­
stując do tego miejscowe organa 
władzy, których kompetencje zre­
sztą wzrastają w związku z pro­
cesami zachodzącymi obecnie w 
naszym kraju. Procesy te zwą się 
krótko i dosadnie: demokratyzacja 
i decentralizacja.

Mieczysław SKĄPSKI

nie dyrekcji.

STOKROTKA
Ostatnio kilkakrotnie przy- że jako referent Kasy Zu pom o.

szło m> skrytykować pro., gowej nie liczy się ze zda. 
cowników Zjednoczonego Przed niem kolektywu i wydaje jedno 
siębiorstwa Robót Rozmaitych, stronne decyzje?
Obecn ie staram się. nie prze­
chodzić ulicą, przy której znaj 
(luje się ta, pożyteczna skądinąd 
instytucjo,. Jestem bowiem czlo 
wiekiem, wątłym, nigdy też nie 
odbywałem kursu dżiu.dżitsu. 

Nie dziwcie się, że z trudem

— Nie, to Wypuiłło. Dostał 
za to karnie przesunięcie. Pełni 
teraz funkcję naczelnika Wy­
działu Kosmicznego.

— Więc jest pan Wiśniew, 
skim?

— Nie. Wiśniewskiego, kió.
ukryłem drżenie na widok bar. ry magazynierem, rąbnął, 
czystego pana, wkraczającego pan za pijaństwo w godzinach 
w próg mojego skromnego po- pracy. Jego też karnie przenie­
koiku redakcyjnego. Miał peł. 
ne gniewu cezy oraz laskę.

— Jestem ze Zjednoczonego 
Przedsiębiorstwa Robót Roz­
maitych
gdybym w tej chwili nie sie­
dział za biurkiem, nogi na pew 
no ugięłyby się pode mną.

— Pan skrzywdził ezłoicie. biurku 
ka!... — przystąpił do rzeczy — Nazywam się 
przybysz,
Po tylu

śli. Męczy się teraz jako kie 
równik Działu Śpiewania False 
tern.

Zaczynało mnie to trochę, nu 

kim
rzeki przybyły i dzić.

— Więc właściwie 
mam przyjemność? 

Gość położył laskę na mym

,, , - . Stokrotka.
— Jakżeż tak można? — Stokrotka? — zawołałem
łatach nienagannej zdumiony. — Pierwszy raz sły. 

pracy! Czy pan wie, jak to bu. szę to nazwisko. Przecież ja o 
Hf panu w ogóle nie pisałem!

Odpowiedziałem, że, nie wiem. Bezbrzeżny smutek wypełnił 
I strasznie zrobiło mi się żal oczy mojego rozmówcy, 
starszego barczystego pana, — Właśnie! — zasyczał — 
który siedział po drugiej stro- właśnie, dlaczego posta­
nie biurka. pił pan tak bezwstydnie i wy.

— Przepraszam, — rzekłem brał tylko niektórych? Dlacze. 
nieśmiało — czy to ja pana po pan o mnie nic nie napisał? 
skrytykowałem za bezduszność Czy po tylu latach pracy nie 
w jmacy na stanowisku sekre. należy mi się również jakiś 
tarza Działu łL/utwita. się z awans?
Masami? Miał gniewne iskry w oczach.

— N>e — odparł przybyły —, — Obywatelu Stokrotko —
to był Kowalski. Właśnie nic. rzekłem. — Bardzo mi przykro
dawno został karnie przenie­
siony. Jest teraz kierownikiem 
Działu Pracy Koncepcyjnej.

że tak się siało. Afe cóż? Może 
Przy jakiejś- najbliższej okazji/ 

Stolerotk

sję także prasow-anie i składanie. 
W oficynie parterowej znajduje się 
skład zmiotek (co jest niezgodne 
z przepisami p-poż.) oraz ciemna 
klatka na pralnię. Warsztaty me­
chaniczne nie mają okien i praca 
odbywa się w dzień przy- świetle 
elektrycznym. Magazyny- są ciem­
ne i wilgotne. Ze względu na po­
wyższe zakład kw-alifikuje się do 
zamknięcia(!).

Tyle raport. Kiedy GZPO 
otwierało nowy oddział przy ul. 
Jeziornej, była okazja, aby roz 
ładować ciasnotę- Zamiast tego 
przyjęto wówczas do pracy po­
nad 200 kobiet i zwiększono pro 
dukcję.

Niczego jednak nie można roz­
patrywać w oderwaniu. W Gnieź­
nie bowiem rysuje się coraz o- 
strzej problem zatrudnienia. U- 
ruchomienie nowego oddziału 
GZPO pozwoliło głód pracy- nieco 
•złagodzić. Kiedy pytałem robotnic 
w GZPO co lepiej: zwolnić część 
załogi i poprawić warunki pracy 
czy pracować jak dotąd — ale w 
dotychczasowym zespole — od­
powiedź była zgodna — nie zwal­
niać.

DLA KOGO PLANY?
W tej sytuacji zadania dy­

rekcji, rady zakładowej, pod­
stawowej organizacji partyjnej 
są doprawdy trudne. Serdecz­
nie współczuję dyrektorce Bo- 
goniewskiej z powodu roli, jaką 
wypadłe jej dziś odegrać. Ta 
pracowita, dzielna kobieta (od 
zwykłej maszyniarki poprzez 
majstra, dyrektora^ techniczne­
go doszła do obecnego stanowi­
ska), sądziła dotąd — takie od­
niosłem wrażenie — że jej je­
dynym zadaniem jest zapewnić 
wykonanie peanów produkcyj­
nych. I to rzćczjjwiście zapew­
niała. Zapomni a ih jednak, d I a 
kogo te plany 'i dla kogo 
ta produkcja. Zapomniał^, że 
przynajmniej równorzędna po­
winna być troska o załogę, a 
więc i nieustanne wsłuchiwanie

Naśladownictwo
konieczne!

(Dokończenie ze str. S) 
tykułów gospodarstwa domowe 
go.

Są też brakł. Zdarza się, że moż­
na obejść wiele sklepów i nie zna­
leźć w nich poszukiwanego arty­
kułu. Dla przykładu: w Rożnowie 
widzieliśmy w sklepach pełno 
przeciwdeszczowych płaszczy je­
litowych : w Pradze nie było ich 
na let-:arstwo... Braki dziwnie zna­
jome.

Trzecią zaletą handlu czes­
kiego są gustowne — bez prze­
ładowania piękne dekoracje, 
estetyczne nowoczesne szyldy i 
reklamy. Modnie i zawsze czy­
sto ubrane ekspedientki spo­
tkasz na każdym kroku co je5 
szczególnie ważne w sklepaC 
spożywczych.

Frontem do klienta

Niech mi Czytelnicy wybacz? 
specjalne poświęcanie ar^1.' 
łu sprawom handlu. W teJ dz 
dżinie warto naśladować u - 
szych pobratymców. D!a P’ ' 
skiej ekspedientki klient sta 
wi wszystko. Dla niego 
stoi ona za ladą, siedzi w 
sie lub przy pakowni.

Gdy w jednym z domow n 
dlowych kupowałem jakiś ' 
biazg, jako miejsce odbioru - 
waru wskazano mi Par- : „ 
Pełniącą tu dyżur 
widziała jednak, że eksp* 
tka działu, w którym załatwi - 
łem sprawunek, jest bard2 ,Q 
jęta. Podeszła zatem sama, 
lady, odebrała bowar 1 P ?-e 
niosła do pakowni. Widzi^1' 
gdzieś u nas taki obrazę1'-

Spełnieniem zasady „fr°nit 
klienta- jest także sprzedażlowara-

i i tacy koncepcyjnej. Stokrotka wstał i potrznsa\
A może, to o panu napisa jąc niedwuznaęzw!,' laska, prze.

' łem, że dopuścił pa n ao zma 
j nowania poważnyeh sum jako 
j pracownik Referatu Gospodar. 
\ ki, Klinkierem?
J — Skądżi! — zaprzeczył
! mój gość. — To Felczak. Prze- 
\ niesiono go za to karnie na in. 
i >ie stanowisko. Jest Teraz kie. 
1 równikiem Sekcji Wyciskania 
\ Piętna.

Więc jest pan tym, tową-

konywal mnie dłu 
że powinienem ci 
naprawić swój błąd.

r. prz 
chwilę, 
prędzej

się w jej glosy 1 „atyctaiaslol
we przychodzenie z 
tam, gdzie to jest możliwe. A 
że często jest możliwe, wskazu­
ją postulaty zgłosźone w mini-

'dzielna w wiciu domach
,-ych t sklepach spożywcze’;

sadnieniem jej ^^^'^ainyk3'

! nie w sobotę zdec.ou-...— - g0.
,?°m0CAą I szośc: piccówek handlowych <

dżinie 14. Tylko większe - rZj
warowe czynne 

że po po'
Spełniłem jego prośbę. sterstwie. Były one znane dy- peryferiach m

isałem, że, wywiera nacisk na' re^cP dawna i można je by-' to w niedzieli 
ziennikarzu. to załatwić niemal od ręki. ! każdy spraw

P
dzień

Wczoraj przyszła do redakc ji 
pocztówka s widokiem MDM i 
pozdrowienia od ob. Stokrotki.

Praca w Centralnym Zarzą-
[rzyszem, o którym napisałem, dzie bardzo mu odpowiada.

ęki.
Nastąpiło więc oderwanie kie­

rownictwa od załogi i zrodził się 
brak zaufania co do dobrej woli 
kierownictwa. Załoga przestała 
wierzyć, że kierownictwo działa 
w jej interesie.

Za
łatwisz naV,7?‘ 

Uważam-
,-et papierom-

lelę
uneic dla 

wolne sobotnie POJ-)o!,uc!'1l.l1ie zna- 
personelu sklepów oitrz; znjxa 
ezenie. Dzięki tej zasa jUb
problem „kiedy pójść do nCtng“- 
teatru, do yarióte czy na 

Eugeniusz



prezydium WRN Wydział 
»jrowia wyjaśnia, że dosta- 
wa okularów na koszt Wy­
działu Zdrowia została powie 
rzósa „F^o - Optyce*1. W przy 
padkach, gdy PHS „Fotc-Op- 
tyka‘‘ przepisanych szkieł nie 
posiada, okulary mogą do-’ 
starczyć spółdzielcze warszta­
ty na podstawie recept z pie­
czątką i podpisem sklepu „Fo 
to - Optyka-‘‘ A — 656

Ze wzglądu na to, że w pla- 
n;e 5-letnim projektowana jest 
likwidacja Kina Letniego na te 
renie MTP w Poznaniu i prze­
prowadzenie tam arterii ko­
munikacyjnej, założenie da­
chu byłoby zbędnym wydat­
kiem. A — 640

Czy koniecznie zapałka?
Drzewa za dużo nie mamy. Lata okupacji i rabunkowej Wszystkie części metalowe 

gospodarki wytrzebiły nasz drzewostan i postawiły w mogą być wykonywane z od_ 
trudnej sytuacji. Mamy trudności w uzyskaniu drzewa na padów, których i tak należy- 
predukeję tam, gdzie to jest niezbędne. Wyręby w Jasach cie nie wykorzystujemy, 
wyprzedzają planowe przyrosty o wiele lat. Czy w tych Jedvn cześć nrodukcii któ 
warunkach postępujemy tak jak nakazywałby rozsądek fa wJma{faće bedzie surowca 
to znaczy — czy należycie oszczędzamy drzewo i jego pro- nełnowartościowetm to ka 
dukty. Ograniczamy zużycie papieru, co odbija się na J^ienie do zanah?czek Tutai 
objętości i wielkości nakładów gazet, czasopism i książek. , ż n . można*bv ód razu 
Tymczasem - wskutek braku pewnych gatunków papieru irUchomić^dSwiedniei S 
- używamy często papieru droższego tam. gdzie wystor- dukcii tr;zęba chwilowo sie"Syy ItaToy^Śy * tek da,ejl ’ Uk daleJ- M0Żna te g2ćJldo‘riSrtu“c n?: 

y 8 vy c. skich cen otnieni np. w NRD
Poruszę jedną skromną zapałki na cztery części, jak n^e angażowałoby to na pew- 

dziedzinę, ale za to ze wskaza to przed wojną bywało. Ale 110 srodkow większych od 
niem konkretnych i mozli- twierdzę, że wpadliśmy znów tych, które zużywamy na im- 
wych do zrealizowania śród- w odwrotną przesadę. Zapa- P^t fosforu i innych skład- 
ków zaradczych. Chodzi mi o łek używa się u nas wszędzie nikow potrzebnych do zapa- 
taką powszechną i ogólnie i przy każdej okazji. Często łek-
używaną rzecz jak zapałki, trzeba kilka zużyć, aby jedna Wydaje mi się, że warto 

zczycimy się tym słusznie, się zapaliła. A zapałki — to nad tymi rzeczami pomyśleć.
Włodzimierz Domagała 

Poznań

Porozmawiaj my
Na początek list ZMP-OWca wói umysłowy, o godziwą rozryw 

„ kę, najprawdopodobniej myślą tyi-z Przezmirowa,
„Mieszkamy blisko Poznania, a 

życie nasze podobne Jest do życia 
młodzieży w zacofanej, zabitej de­
skami „dziurze". Mamy swą Gro­
madzką Radę Narodową. Cóż z te­
go? Ani świetlicy, ani kina. Kiedyś 
były taik zwane wieczorki kultu­
ralne. Rzadkie, ale czas na nich 
przyjemnie upływał. Jest ZMP i 
LZS. W czerwcu na zebraniu usta­
lono kadrę siatkarzy i piłkarzy, 
wyznaczono terminy treningów, 
lecz z szumnego zebrania pozostały

kę, najprawdopodobniej myślą tyl­
ko o swoich przyjemnościach. A 
my coraz częściej zaglądamy do 
kart, zabijając czas.

Smutno się człowiekowi robi 
na sercu po przeczytaniu takie­
go listu. Mickiewiczowska 
„Oda" („...orla twych lotów po­
tęga..") wygląda w zestawie­
niu z nim jak typowo lakierni­
czy utwór o młodzieży. Czyżby 
nasz Wieszcz aż tak bardzo się 
pomylił w ocenie sił i możliwo-

O domach s gliny
Szanowny Obywatelu 

Redaktorze!
V/ „Glosie" z dnia 21.8. 

56 r. w artykule pt. „Z gli­
ny można budować już 
dziś" autor (L) podał, że 
do roku 1960 wybuduje 
się w całym kraju 900.000 
lys. m* budynków z gli­
ny.

Otóż Ucdioała Prezy­
dium Rządu Nr 179/54 z 
dnia 10.4.54 przewiduje 
wybudowanie tylko 1.200 
tys. mA budynków z gliny 
i to w następującym roz­
biciu: w 1954 roku — 30 
tys. m3, w 1955 — 120. tys., 
w 1956 — 150 tys., w 1957 
— 180 tys., w 1958 — 240 
tys., w 1959 — 210 tys. 0- 
raz w 1960 — 260 tysięcy 
mJ, czyli razem 1200 tys. 
ms.

Zadania te, rzecz zrozu­
miała, mogą i powinny 
być przekroczone, jednak 
nie wydaje mi się, aby aż 
tak znacznie. Skąd zatem 
taki optymizm u autora?

Równocześnie pragnę o- 
mówić drugie zagadnienie. 
Autor pisze, że w budow­
nictwie z gliny można za­
oszczędzić około 70 proc, 
cegły — która służy m. in. 
do wykonania cieńszych 
ścian oraz do osadzania 
stropu. Otóż w budownic­
twie z gliny powinno się 
unikać cegły palonej. Do 
budowania ścian cienkich 
tzw. działowych służą pły 
ty z lekkiej gliny, a stro-

ze juz u nas nikt nie dzieli drzewo...
Czy jest sposób zmniejsze­

nia produkcji zapałek w opar 
ciu oczywiście o zmniejszony 
popyt? Owszem, jest. W kra­
jach przemysłowo rozwinię­
tych mało kto używa zapałek. 
Do papierosów powszechnie 
używa się zapalniczek. Do za 
pałania gazu — specjalnych 
urządzeń iskrzących bądź elek 
trycznych, bądź dających 
iskrę przy użyciu kamienia 
identycznego jak przy zapal­
niczce. W NRD np. jest też w 
użyciu elektryczny zapalacz 
do gazu. Jest to cylinderek 
połączony przewodem do kon 
taktu. Wisi on na ścianie na 
specjalnym uchwycie łebkiem 
do góry. Jeśli łebek opuścić w 
dół, cylinderek daje małe wy­
ładowanie Elektryczne i iskrę, 
zapalającą gaz.

Cena zapalacza — groszo­
wa. Koszt eksploatacji prawie 
żaden. W sumie urządzenie 
jeszcze tańsze od szczypiec i 
mniej kłopotliwe. i?o nie trze­
ba wymieniać kamienia. Jeże 
li cenę zapalniczek zapala- 
czy do gazu, kamieni, itp. 
skalkulować nisko — to już 
połowa powodzenia zapewnio 
na. Druga połowa to dopilno­
wanie. by te przybory zapa­
lające można było łatwo 
otrzymać w sklepie.

Możliwości produkcji są 
szerokie. Może to wykonać 
przemysł terenowy, który ma 
wolne moce produkcyjne i od 
powiednie maszyny. Mogą wy 
konywać spółdzielnie, rze­
mieślnicy indywidualni, a na­
wet — chałupnicy.

Najważniejsze wydaje się 
zaopatrzenie materiałowe, ale 

. i tu sprawa nie jest trudna.

siępy drewniane osadza 
na krawędziakach, lub na 
desce grubości 4 cm. Stro 
py prze fabrykowane wią- 
że się wieńcem żelbeto­
wym. Ilość używanej ce­
gły wynosi zaledwie oko­
ło 4 proc., a więc w tym 
wypadku 7,5 razu mniej 
niż podał autor.

Używając słowa „mo­
żna" miał zapewne autor 
na myśli mawimum osz­
czędności. Można więc na­
pisać, że oszczędność ce­
gły może wynosić około 96 
proc.

W dalszym ciągu arty­
kułu uutor podaje, że 
ściany mają odpowiednią 
wytrzymałość i że dobrze 
izolują dźwięki. Szkoda, że 
nie dodał, iż ściany z gli­
ny są przede wszystkim 
ciepłe i że regulują wilgot 
ność powietrza wewnątrz 
budynku. Są to ważne za­
lety, bowiem budownictwo 
z gliny rozwijać się będzie 
przede wszystkim na wsi, 
gdzie ważną rolę odgrywa 
ciepły kurnik, stajnia czy 
obora i dobra wilgotność 
magazynów czy spichrzów.

Na zakończenie podam, 
że normatywy powierzchni 
mieszkalnej wolno zwięk­
szać o 20 proc.

Z poważaniem 
Inż. Zygmunt PIKULSKI

Od redakcji: Za uwagi dzię­
kujemy. Przekażemy Je auto­
rowi Jak tylko wróci z urlopu.

tylko wspomnienia. W osiedlu po- , . , , , .
wstało kółko sceniczne. Odbyło się SC1 młodych. Chyba nie. Skąd 
kilka prób 1 — na tym koniec. więc bierze się bezradność bi- 

cóż muny robić w wolnych « ’ “3tu ZMP-owca z Przez-
zajęć chwilach? Czy zamienić się mirowa.
w bandę chuliganów? Czy nikt nie Aby dziecko nauczyć chodzić, 
potrafi nam udostępnić kuiturai- musi matka zdecydować się wy- 
nych rozrywek? jest świetlica pUścić je na pierwsze samodziel 
OSP, jest miejsce na wyświetlanie ne stawianie kroków. W naszej 
filmów, ale ci, którzy powinni dotychczascwej praktyce poda­

waliśmy młodzieży przeżutą 
papkę gotowych poglądów, kon­
cepcji, schematów. Nauczyliś­
my wygodnictwa, pozbawialiś­
my inicjatywy. Ljst z Przezmi­
rowa przyszedł do nas w okre­
sie odbywającego się w War­
szawie Plenum ZG ZMP. Spra­
wa samodzielności Związku 
Młodzieży Polskiej zajęła wiele 
miejsca w toczącej się tam. dys­
kusji. Samodzielność — powie­
dział sekretarz ZG ZMP Szyd­
lak — to przede wszystkim po­
siadanie własnej opinii, samo­
dzielnego zdania o podstwowych 
problemach kraju, rozwoju de­
mokratyzacji, roli młodzieży i 
jej organizacji w tym procesie.

Trudno — trzeba zwalczyć w 
sobie gnuśność i obudzić się ze 
śpiączki. Poderwać się nie tyl­
ko do samodzielnego myślenia, 
ale przede wszystkim do samo­
dzielnego działania. Przecież 
pomyślcie, młodzi Przyjaciele, 
czy za to, że nie odbywają się 
zaplanowane treningi siatków­
ki czy próby koła scenicznego 
można winić tylko radę na­
rodową? Piszecie, że nie macie 
świetlicy, a dalej, że wyświe­
tlać film można w świetlicy 
Ochotn. Straży Pożarnej. Jeżeli 
można wyświetlać film, to i ba­
wić się, i uczyć, i pracować moż 
na również w tej świetlicy. Nie 
potrzeba przecież w Przezmiro- 
wie budować kilku świetlic. Toć 
właśnie wy sami możecie z tej 
świetlicy zrobić ośrodek życia 
kulturalnego dla całego Prze- 
zmirowa. Wśród was są na pew 
no tacy, którzy mogą tą pracą 
pokierować — chociażby autor 
listu do redakcji. Przyjdą Wam 
wtedy z pomocą i władze tere­
nowe, i Wasi koledzy z Zarządu 
Powiatowego ZMP i powiatowi 
działacze kulturalni.

Spróbujcie, młodzi Przyjacie­
le z Przezmirowa. Wierzę, że 
dacie radę, (az)

dbać o nasze wychowanie, o roz-

Między nami kobietami

ę^entyment do szkoły rośnie w miarę upływania dzielących 
nas od niej lat. Dopiero wiek dojrzały może należycie 

ocenić trud pracy nauczycieli...
Dziecko patrzy na szkołę inaczej niż człowiek dorosły. Często 

uważa ją po prostu za zło konieczne. Pasja do nauki jest cechą 
dzieci raczej wyjątkowych. Toteż rodzice, a szczególnie matki 
winny pomagać szkole w realizacji jej trudnych zadań. Nie­
stety większość matek uważa, że jest to wyłącznie sprawa — 
szkoły.

Listy napływające do redakcji na tematy szkolne (pisane 
przeroażnie przez matki) zawsze biorą w obronę dzieci — 
nigdy szkołę. A przecież brak aprobaty rodziców dla decyzji 
szkoły podkopuje jej autorytet w oczach dziecka, odbijając się 
fatalnie na jego wychoioaniu. Praca wychowawcza może dać 
tylko wtedy rezultaty, jeżeli oparta jest na harmonijnej współ­
pracy domu ze szkołą.

Nieraz zbyt pochopnie dajemy rację naszym dzieciom, tłu­
maczącym swą opieszałość- w nauce nudną formą wykładów, 
niechęcią nauczyciela lub podobnymi wykrętami. Tak jest wy­
godniej naszemu matczynemu sercu. Dla dzieci zaś — bardzo 
niebezpiecznie.

Aby móc ocenić obiektywnie postępy w nauce swego dziecka, 
trzeba interesować się programem szkolnym. — Przerabianą 
aktualnie tematyką, sposobem przyswajania sobie przez dziecko 
danej dziedziny wiedzy, słowem, trzeba kontrolować zadania 
domoioe dzieci.

W tym miejscu widzę, jak nasze czytelniczki uśmiechają się 
sceptycznie. Prawda, czasu zbyt dużo nie mamy. Ale przy do­
brych chęciach zawsze wykroimy tę godzinę dla, porozmawiania 
z dziećmi na temat przerobionych zadań. Jest to nawet bardzo 
pożyteczne. Przyznaję, że nieraz przy tej okazji odśioieżam so­
bie w pamięci daty historyczne, formułki matematyczne. itp. 
Poza tym dziecko, widząc zainteresowanie matki, częściej bę­
dzie rozmawiało z nią o szkole, o lekcjach, pytało o sprawy dla 
niego niejasne — co w rezultacie wytwarza w stosunkach mię­
dzy matką a dzieckiem atmosferę wzajemnego zaufania, praw­
dziwego szacunku i przyjaźni.

Wszystko to naturalnie nie zwalnia od takich samych obo­
wiązków naszych mężów i ojców. W zasadzie jednak sprawy- 
wychowania dziecka spoczywają w lwiej części na barkach ko­
biet. My przecież kształtujemy charakter dziecka od najmłod­
szych jego lat, my też wspólnie ze szkołą możemy wychować 
je na rozumnego i porządnego człowieka. Musimy mieć tylko 
więcej zaufania do szkoły i więcej wiary w swe siły.

ZOFIA.

Prasownicy roszukiw?
Szewców oraz mechanika na maszyny szewskie 
zatrudni zaraz Spółdzielnia Pracy Branży Skó­
rzanej „Obuwnik Poznański" Poznań, Stary Ry­
nek 94. Zgłoszenia w referacie kadr. K2854
Każdą ilość robotników na korzystnych warun­
kach do prac przy budowie sieci wodociągowej 
przyjmie Miejskie Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji w Poznaniu, ul. Grobla 15, po­
kój 325. K2875
20 murarzy, 6 dekarzy, 4 blacharzy, 4 cieśli i każ 

ilość robotników zatrudni zaraz na warun­
kach Umowy Zbiorowej w budownictwie Miej­
skie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
nr 1 w Poznaniu, ul. Paderewskiego 7. Zgłosze­
nia kierować do działu kadr — p. 302. III ptr.

K2847

Ogrodnika samotnego lub po­
mocnika ogrodnika poszukuję 
pilnie. Zwracać się pisemnie: 
Kladzińska Koluszki. Przejazd 
6. K2837

Uczeń z dobrej rodziny, po­
trzebny zaraz do galanterii 
skórzanej. A. Pieprzyk. Poz­
nań, Walki Młodych 10.

15897g

Pomocnik piekarski potrzeb­
ny. Poznań. Palacza 92.

15935g

Dochodząca z gotowaniem do 
2 starszych potrzebna. Poznań, 
Fredry 1 m. 14. od godz. 
18—20. 15927g

Pomoc domowa potrzebna za­
raz Poznań, Szelągowska 20.leoiog

Praca
Gosposia samodzielna potrzeb 
ja. Warunki dobre. Poznań, 
Słowackiego 48 m. 5.

15877g

Pomoc domowa, dochodząca, 
potrzebna. Warunki dobre, 
roznań Rutkowskiego 17, m. 
5. 15941g

Nauka

OGŁOSZENIA PRÓBNE fe
Kursy pisania na maszynach, 
biurowości stenografii, orga­
nizuje Stowarzyszenie Steno­
grafów l Maszynistek PRL, 
Poznań ul. Chełmońskiego 7, 
tel. 653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zniżek 
kolejowych 15625g

Norki oraz klatki kupię. Oier' 
ty Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3, dla 15341g.______

Kupno
Kupię samochód ciężarowy 
marki ,,M A. N. — Man“. 
Częstochowa, Sobieskiego 4. 
Stefan Nita. K2838

Samochód półciężarowy do 
1 tony, w dobrym stanie, ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 15586g

Motocykl M-72 z przyczepką, 
nowy, kupię. Oferty z poda­
niem ceny do Biura Świer­
czewskiego 3, dla 15994g. _
Kupię garaż do rozbierania z 
blachy lub drzewa. — Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 15975g. _
Pianina kupuje: Magazyn For­
tepianów Poznań. Czerwonej 
Armii 39. w podwórzu.

15949g

Pilnie
poszykuję
POKOJU

z telefonem w śródmieś­
ciu. Zgłoszenia: Poznań, 
tel. 35-92. od godz. 
17—18. 16013g

Motocykl DKW 350 ccm NZ 
sprzedani. Poznań-Górczyn. Al­
bańska 75 (działki).

____ 15698g

Sprzedaż

Technika dentystycznego przyj 
bi? natychmiast. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
flla 15871g.

Stobnerka biegła potrzebna 
zaraz. Poznań, Walki Mło­
dych 10, m. 4 I5896g
Dochodząca pomoc domowa 
potrzebna. Poznań. Skryta 
7 m. 4. 15943g

Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań, Mickiewicza 27. m. 
7 15697g

Fortepian koncertowy „Stein- 
way‘‘ lub „Bechstein1* kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskego 3. dla 160C2g.

Samochód osobowy „Opel 
Olimpia1’ w idealnym stanie 
okazyjnie sprzedam. Roman 
Malicki — stolarnia prywat­
na. Swarzędz. Marcinkowskie 
g0 2. ___ 15295g

AUTOMATY PIONOWE
do produkcji łańcuszków srebrnych —

kupimy. Oferty wraz z ceną i opisem 
technicznym prosimy nadsyłać „Ars 
Christiana", Warszawa, ul. Łochow­
ska 84. Praga. 1573 lg

Nieruchomości Różne

t
Dnia 24 sierpnia 1956 r. zmarła po długich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza córka matka i babcia, przeżywszy lat 63,
śp.

z Maiendów

Leokadia Napierałowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 27 bm., o go­

dzinie 10.50 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

15974g rodziła.

Dnia 23 sierpnia 1956 zmarł nagie mój najtroskliw­
szy mąż, nasz najukochańszy ojciec teść i dziadek. Sp.

Mieczysław Przybył
przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm. o 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Ciężko strapieni 
żona I synowie z rodzinami

Poznań, Stary Rynek 75. 15984g

6 opon z dętkami 650X200 z 
4 tarczami, w dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań-Żegrze 0bo- 
trycka _76.___________ 15710g
Sprzedam pianino w dobrym 
stanie. Poznań-Junikowo, Ka- 
tnienicka _4. 15921g
Fortepian ■— półskrzydło sprze 
dam. Jarocin. Kościuszki 20, 
m. 6.________  15870g
Sprzedam dwa akordeony. 80- 
basowe. Poznań Ostrówek 
17/18, ra.8.___ I5991g
Sprzedani samochód osobowy 
„Opel P4‘* w dobrym stanie. 
Poznań, tel. 622-13. 15972g

Sprzedam lisy zarodowe „Pie- 
saki’’ platynowe i srebrne. 
Poznań, ul. Szydłowska 9. 
___________________ 15S42g
Motocykl DKW 350 ccm NZ na 
teleskopach sprzedam. Po­
znań. Ułańska 12. m. 2. 
____________________ 15963g

Sprzedam komplet stołowy 
(orzech kaukaski). Poznań-Po- 
dolany, ul. Strzeszyńska 87. 
____________________ 15990g
Norki (standardy), maszynę do 
mięsa, felgi ciągnikowe, sprze 
dam. Poznań Jeżycka 37 m. 
8.___________________ 15985g
Samochód DKW 600. w bar­
dzo dobrym stanie sprzedam. 
Poznań. Słowackiego 28. war 
sztat.________________ 15971g

Platformę 4—5 ton., w do­
brym stanie, sprzedam. Koź­
min, ul. Wierzbowa 1 tel. 
283._________________ 16011g

Trzy dwuletnie srebrne lisy 
sorzedam z powodu wyjazdu. 
Koźmin ul. Wierzbowa 1 tel. 
283. ______ 16012g

Sprzedam dom, 5-pokojowy, 
z l/2-morgowym ogrodem. Po- 
znań-Starołęka, Pstrowskie­
go 40. 15831g

Parcelę przy wodzić. 10.000 
zł sprzeda właściciel. Poznań, 
Szelągowska 39. 15827g

Piękny domek i ogrodem, ga­
rażem, przy tramwaju, ładne 
mieszkanie 2 pokoje z kuch­
nią. wolne, sprzedam posia­
dającemu zaraz gotówkę. Ce­
na 200.000 zl. Krawiec. Po­
znań, Garbary 53. 15932g

Sprzedam w Lesznie kamieni­
cę. piękną, narożnikową. 2- 
piętrową, 2 sklepy, blisko ryn 
ku, tanio. 220.000 zl, poło­
wa 110.000 zł. Kamienicę 2- 
plętrową. front — 20 okien, 
okazyjnie 120.000 zł połowa 
60.000 zł. Zgłoszenia Otręba, 
Jarocin. Kilińskiego 2. 
___________________ 25856p

Kuplę ogród owocowy lub 1 
ha ziemi ewentualnie z dom- 
kiem na przedmieściu Pozna­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 15956g

Strojenia, naprawy fortepla. 
nów wykonuje fachowo Dry- 
gas, Poznań Chudoby 15.

15419g

Hodowcy myśliwi! Koncesjo­
nowany zakład w Sochaczewie 
wyprawia uszlachetnia skóry 
futerkowe. Punkt usługowy 
przyjmuje surowiec w Pozna­
niu Małe Garbary 1. lokal 
Swttalskiego. Zaświadczenia 

rad narodowych i kół łowiec­
kich konieczne. K2804

Elegancką ślubną suknię, we­
lon, nakrycie do chrztu wy­
pożyczę. Poznań Mickiewicza 
11. m. 3a 15837g

Kołdry szyję, stare przera­
biam. Smoczyńska. Poznań, 
Kwiatowa 8. m. 14. 15902g

«.+,
Motocykl nowy, sprze­
dam. Poznań, Konopnickiej 10, 
m. 5. 15960g

Dnia 24 sierpnia 1956 zmarła nasza koleżanka i dłu­
goletnia wychowawczyni młodzieży

Zofia Łozińska
nauczycielka VIII. Lic. Ogólnsksztnłc. w Poznaniu 
Przez umiłowanie pracy pedagogicznej i młodzieży

zmarła cieszyła się powszechnym szacunkiem. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 27. ' III

'r o godz. li io na Junikowie.
Dyrekcja Grono Profesorskie Młodzlei

lR008g ' K°n’,,e’ I

Zofia Łozińska
prof. Liceum Ogólnokształcącego nr 8

najdroższa, nigdy niezapomniana, pełna poświęceń siostra i cio­
cia zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 24 sierpnia 
1956.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm. o godz. 11.10 ? 
kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
siostry, brat, siostrzeniec

Poznań, Libelta 26. 15998g

Lokale
Poszukuje lokalu na warsztat, 
lub warsztatu do odstąpie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 15903g
Zamienię mieszkanie trzypo­
kojowe komfortowe, w śród­
mieściu Wrocławia na dwu- 
pokojowe komfortowe w Po­
znaniu. Wrocław telefon 
64-55, godz. 14—16 Malew­
ski. _ K2870
Zamienię 3ł/s pokoju z kuch­
nią łazienką, samodzielne, 
na 2 pokoje z kuchnią oraz 
pokój z kuchnią Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
15939g.

Parcele budowlane pod domki 
jednorodzinne (200 m od 
dworca )w Rumi. Zagórzu pod 
Gdynią sprzedam. Oferty kie­
rować do właściciela Lewan­
dowski, Wejherowo, woj. gdań 
skie *1. Kopernika 18.

25855p

Ogłoszenia
do ..Głosu wielkopolsklega" 
i wszystKlcn aazet I czas** 
olsm w Polsce przyjmuje

Biuro Oętoszeń R.S.W- „Prasa" 
Poznań ul. Gen Swierczew- 
skiego nr 3
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Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 leietony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy)’ dział infor­
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wiada
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Rośnie produkcja 
maszyn rolniczych

W planie 6-letnim produk­
cja maszyn rolniczych w po­
równaniu z 1938 r. wzrosła 
dziesięciokrotnie. W okresie 
tym odbudowano i rozbudo­
wano wiele fabryk maszyn 
rolniczych m. in. w Brzegu, 
Jaworze, Strzelcach Opol­
skich, Grudziądzu, Słupsku. 
Wybudoioano także pierwszą 
wielką, nowocześnie wyposa­
żoną fabrykę w Poznaniu — 
Starołęce oraz rozpoczęto bu 
dowę Fabryki Maszyn żniw­
nych w Płocku nastawionej 
na produkcję kombajnów sa­
mobieżnych. W okresie 6-lat 
ki przemysł maszyn rolni­
czych mimg niestety licznych 
niedociągnięć uruchomił se­
ryjną produkcję ponad 40 no 
wych asortymentów maszyn 
i narzędzi; m. in. kombajnów 
zbożowych, żniwiarek, kosia­
rek, snopowiązałek, kopaczek 
do ziemniaków itp. Ilość na­
rzędzi ciągnikowych wzrosła 
w tym czasie przeszło dwu­
krotnie. W planie 5-letnim 
przemysł maszyn rolniczych 
ma bardzo poważne zadania. 
Wartość produkcji maszyn i 
narzędzi rolniczych w 1960 
roku ma wynieść przeszło 
trzykrotnie więcej niż w 1955 
r. Wprowadzonych będzie do 
seryjnej produkcji dalszych 
36 noioych typów maszyn i 
narzędzi rolniczych. Jedno­
cześnie musi być stoczona ge 
neralna walka o podwyższe­
nie jakości maszyn i narzę­
dzi rolniczych, które w ubie­
głych latach pozostawiały 
niejednokrotnie wiele do ży­
czenia.

Na zdjęciu: fragment hali 
montażowej snopowiązałek w 
Starołęce.

Fot. — CAF

Bziś otwarcie powiatowych wystaw rolniczych

Mniej suchych cyfr 
- więcej eksponatów

W dniu dzisiejszym w Jarocinie, Kaliszu i Kole obchody święta 
dożynek zainauguruje otwarcie tegorocznych powiatowych wystaw 
rolniczych. Trwać one będą do 2 września. Następne wystawy 
i obchody dożynek — w Gnieźnie, Śremie, Szamotułach, Turku, 
Trzciance i Wągrowcu — otwarte zostaną w dniu 2 września i trwać 
będą do » września.

Tegoroczne wystawy są tak było więcej eksponatów, a 
zaprojektowane, aby zwiedza- mniej suchych cyfr, 
jący je rolnicy — także z sąsia­
dujących powiatów — mogli 
wynieść jak najwięcej prak­
tycznych doświadczeń. Wysta­
wy bowiem pokażą wszystko 
to, co jest najlepsze i najbar­
dziej opłacalne w spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-ach 
i gospodarstwach indywidual­
nych; ujawnią istniejące jesz­
cze, nie wykorzystane rezerwy.
Szczególny nacisk położony zo­
stał na to. aby na wystawach

Z sali sadowei

Elektro-kanty
Procesy 6ądowe odsłaniają 

cd czasu do czasu kulisy naj­
przeróżniejszych kantów, 
począwszy od mięsa, skóry 1 
talonów na motocykle WFM,

Racjonalizatorzy'*
Do niedawna fabryki produko­

wały papę do krycia dachów w roi 
kach o długości 10 m i szerokości 
1 m. Robotnicy 1 dekarze zatrud­
nieni przy naprawie i kryciu da­
chów nie mieli żadnych zastrzeżeń 
co do formatu, a tym samym i cię 
żaru rolek papy.

Ostatnio pewien zakład (dotąd 
nie stwierdzono jego nazwy i miej 
scowoścl, gdyż papę w rolkach za­
kupiono w GS Wijewo) wpadl na 
„genialny** pomysł — zaczął pro­
dukować rolki o dl. 20 m i szero­
kości 1 m, co rzecz jasna wpłynęło 
na znaczne zwiększenie wagi pa­
py-

Na skutek interwencji (robotni­
cy nie są w stanie wynieść takiej 
rolki na dach) zastosowano w za­
kładzie „pomysł racjonalizator­
ski*'. Zaczęto wyrabiać rolki papy 
o szerokości 50 cm, wychodząc chy 
ba z założenia, że jak ludziom by­
ło za ciężko dźwigać, to teraz przy 
najmniej dłużej sobie popracują 

. przy kryciu dachów. O stracie 
gwoździ, jak również samej papy, 
której obecnie przy kryciu trzeba 
zużyć na zakładki (łączenie) za­
miast 8 cm około 20 cm — nie po­
myślano.

Może nam PZGS Wschowa zdra­
dzi tajemnicę skąd nabył tego ro­
dzaju papę? (R)
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W)
Kalisz — Wolność „Trzej mu­

szkieterowie", Stylowe — „Zda 
rzylo się w Paryżu", Ostrów • 
— Przodownik „Karuzela mi- r 
łości", Słońce — „Borys Godu- 
now“, Gniezno — Lech „Bel (? 
Ami", Polonia „Wesoły chlo- 
pak", Leszno — Sportowiec 
.Historia pewnej miłości".

risdio

a skończywszy na antybioty­
kach.

Na ławie oskarżonych w Są­
dzie Wojewódzkim zasiedli: b. 
kierownik techniczny Przedsię 
biorstwa Budowy Sieci Elek­
trycznej — Rajmund Woźni- 
kowski, b. kierownicy budowy 
Marian Silski 1 Stefan Zabłoć 
kł vel Zarzycki. (Dwóch pozo­
stałych oskarżonych Zygmun­
ta Wróbla vel Dropka i Ze­
nona- Derpińskiego pominie­
my, ponieważ postępowanie 
przeciwko nim na zasadzie 
amnestii zostało umorzone). O- 
skarżeni elektryfikowali na 
własny rachunek, za pomocą 
urządzeń i materiałów elek­
trotechnicznych przywłaszcza­
nych na ten cel z PBSE. 
Słowem — jak wynika z 
aktu oskarżenia — założyli so 
bie w ramach PBSE prywatne 
BSE. Klientem ich był m. in. 
rolnik Leon Szulc z Opaleni­
cy. Oskarżeni zelektryfikowa­
li poza tym na własne konto 
wieś Prochy w powiecie koś­
ciańskim.

Stefan Zabłocki vel Zarzyc­
ki jest oskarżony również o 
branie udziału w „bandzior- 
ce“ w r. 1948 na terenie wo­
jewództwa lubelskiego, a więc 
w rabunkach i napadach z 
bronią w ręku.

Opisywana wyżej sprawa po 
siada swój niewątpliwy as­
pekt społeczno - ekonomiczny. 
W okresie bowiem gdy doko­
nujemy wielkiego wysiłku w 
celu naprawienia błędów prze 
szłości, podźwignięcia stopy 
życiowej ludności — dotkli­
wą szkodę przynosi naszej go- 
rx»darce każdy najdrobniej­
szy nawet ka n t—szkodę pod 
wojną bo moralną i ekonomi­
czną.

Wyrok zostanie ogłoszony 
orawdopodobnie około 1 w*rze 
śnia. (m)

PROGRAM I jł
Fala 1322 m

(ł 15 — z życia Związku Radzlec i 
f kiego, 15.30 — niedzielne popo- i) 
i ludnie, 16 — koncert chopinow 
' skl, 16.30 — „W starym młynie**, i

17 — dla każdego coś miłego, 18 >.44- i in i c _—- aUł^iCr*— '— rozmaitości, 19.15
stra taneczna. 20 — „Klub 60**,
21.30 — opera w przekroju, 22.15 ' 
— muzyka taneczna, 23.10 — mu » 
zyka taneczna. »

, Wiadomości: 6.30, 7.30. 8.30,
, 19, 21, 23. >

— Sił ó

Czy szkoła
będzie gotowa?

Ukończenie budowy szkoły w Pa 
kosławiu koło Rawicza zaplanowa­
ne było na koniec si/rpnia br. 
Tymczasem w lecie nie tylko tem­
po prac zmalało, ale trzeba było 
od^nowa położoną dachówkę zastą 
pić inną, ponieważ poprzednia oka 
zała się złej jakości.

Na miejsce udała się Pow. Komi­
sja Budownictwa, której interwen 
cja spowodowała zwiększenie zało 
gi. Obecnie jest możliwe, że gmach 
zostanie oddany w terminie. Oby 
tylko! (wt)

Dużą uwagę w tegorocznych 
wystawach zwrócono na pokaza­
nie osiągnięć uzyskanych przez 
rolników, zorganizowanych w 
prostych formach kooperacji: 
kołach plantatorów, hodowców 1 
miczurinowców. Dla nich prze­
ważnie przeznaczone zostaną na­
grody, na które fundusze (w wy­
sokości 4 tys. złotych na każdą 
wystawę) wyasygnował Zarząd 
Wojewódzki ZSCh.

Ponadto fundatorami nagród są 
wojewódzki i powiatowe zarządy 
rolnictwa, a także instytucje bio- 
rące udział w wystawach. Na na­
grody złożą się przede wszystkim 
maszyny rolnicze oraz zwierzęta 
zarodowe.

Nowością na tegorocznych 
wystawach będą plansze i eks 
ponaty. krytykujące złych go­
spodarzy, złe spółdzielnie, 
PGR-y i POM-y.

Program wystaw urozmaicony 
zostanie występami wiejskich ze­
społów świetlicowych oraz kolar­
skimi raidami, których metę będą 
stanowiły tereny wystawowe.

(Wit)
*

W Szamotułach przygotowa­
nia do otwarcia wystawy trwa­
ją. Słabo jednak przebiegają 
prace nad pokazaniem budow­
nictwa wiejskiego. Wystawcy 
pomyślą chyba o nowej techni­
ce w budownictwie wiejskim, 
z której korzystać by mogli 
chłopi przy budowie obiektów 
gospodarczych czy mieszkanio­
wych.

Bardzo ożywioną działalność 
wykazuje Powiatowy Związek 
Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska", a wynika to 
stąd, że pracami przygotowaw­
czymi kierują osobiście członko­
wie zarządu z prezesem Wacła­
wem Zafiarył na czele.

Jeszcze tylko 12 dni dzieli od 
otwarcia Powiatowej Wystawy 
Rolniczej w Szamotułach. A 
więc nie dużo czasu już pozo­
stało. Spodziewać się należy, 
że — po naradzie — wystawcy 
przyspieszą tempo, ażeby nie 
tak. jak w latach ubiegłych —- 
kończyć przygotowanie pawi­
lonów w przededniu otwarcia.

(S. H.)

Na dnie jeziora
Nad Jeziorem Nidzkim w woj. 

olsztyńskim przebywa już od ty­
godnia pierwsza turystyczno-ba- 
d a węza wyprawa płetwo-nurków. 
Czarnkowie wyprawy zostali zao­
patrzeni w nowoczesny sprzęt, u- 
możliwiający swobodne poruszanie 
się pod wodą.

Przed „Miesiącem
Pogłębienia
Przyjaźni"

Zarząd Powiatowy TPPR w 
Jarocinie przewiduje urządze­
nie we wrześniu 21 „Festy­
nów Przyjaźni'*, połączonych 
z zabawami ludowymi. Do­
chód z tych imprez przezna­
czy się na SFOS. Ponadto Po 
wiatowy Zarząd Rolnictwa, 
wraz z prelegentami TWP, zor 
ganizuje szereg prelekcji, a w 
6 spółdzielniach produkcyj­
nych odbędą się pokazy agro­
techniczne i zootechniczne.

Wiejskie zespoły artystycz­
ne przygotowują repertuar na 
gromadzkie wieczornice, ze­

społy teatralne wystawią 10 
sztuk autorów radzieckich, a 
zespoły redakcyjne wydadzą 
20 gazetek ściennych.

Wszystkie gromadzkie ko­
misje koordynacyjne planują 
urządzenie szeregu imprez ai 
tystycznych, pogadanek, a 
szczególną uwagę zwracają na 
umasowienie szeregów TPPR. 
Już teraz wyróżnia się pod 
tym względem Gromadzka Ko 
misja Koordynacyjna, w Gó­
rze, która potrafiła zwiększyć 
szeregi TPPR o 250 członków, 
oraz Koło ZSCh w Kolnicz- 
kach. które zwiększyło liczbę 
członków o 30 osób;

(A. K.)

&5ś {MRTOUM

W perspektywie 
międzynarodowe igrzyska 

młodzieży wtelsktej
Trój mecz lekkoatletyczny ka. Patka. Świątkowski,

LZS (Polska) — Traktor Gerwazik, śniegęwski, Try,

Nowe domy
w Kaliszu

Kalisz buduje nowe bloki 
mieszkalne. Przy ul. Zubrzyckie 
go dwa bloki sięgają już drugie­
go piętra. Jeszcze przed jesionią 
załoga Zarządu Budowlanego 
■przystąpi do budowania trzecie 
go budynku/ * Przy ul. Prusa 
cztery bloki zostaną wykończ o 
ne pi-zed zimą, a przy Targo­
wej dwa bloki oddano do użyt­
ku w ostatnich dniach. Dzię­
ki staraniom dyrekcji i rady za 
kładowej, Kaliskie Zakłady Ce­
ramiki Budowlanej budują 
przy ul. Pułaskiego drugi blok 
mieszkalny dla swych pracowni 
ków. Budowa tego obiektu ukoń 
czona zostanie w grudniu bicz 
roku, (t)

Aby budować
taniej i oszczędniej

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Poznaniu narada ana- 
lityczno-sprawozdawcza Wo­
jewódzkiego Zjednoczenia Eu 
downictwa Wiejskiego. Po re 
feracie dyrektora WZBW Ja 
na Krzysztofka dyskutanci 
zwracali m. in. uwagę na nie­
terminowe dostarczanie ma 
teriałów budowlanych, co po­
woduje niejednokrotnie nie 
wykonywanie planów. Przy 
czynią się do tego także zła 
jakość np. wyrobów żużiobe- 
tonowych, papy, dachówki 
itp. Wadliwa niejednokrotnie 
organizacja pracy powoduje 
przestoje maszyn i płacenie 
nadgodzin. Kilku dyskutan­
tów zwracało uwagę dyrekcji 
Zjednoczenia na złe skutki 
niedawnej reorganizacji. Spo­
wodowała ona m. in. nie 
potrzebne przerzuty materia­
łów budowlanych.

W dalszej części narady 
oprócz podjęcia uchwały od 
było się wręczenie proporca 
WZBW Zarządowi Budowla 
nemu w Szamotułach za zdo 
bycie I miejsca we współza­
wodnictwie pracy w okresie 
półrocza i II miejsca w ska 
11 krajowej. Poza tym około 
170 pracowników otrzymało 
nagrody pieniężne (ponad 
50.000 zł) oraz książki i dy 
plomy. Następnie odbyła się 
urozmaicona część artystycz 
na. (km)

(NRD) — Sokoł (CSR), któ­
ry zostanie rozegrany w 
Schwerinie (NRD» w dniach 
15 i 16 września, najprawdo­
podobniej w przyszłym roku 
przekształci się w międzyna­
rodowe igrzyska lekkoatle­
tyczne wiejskiej młodzieży.

Zawody w Schwerinie ob­
serwować będą przedstawicie­
le wiejskich związków spor­
towych Jugosławii. Szwecji. 
ZSRR, Bułgarii i Rumunii. 
Już w cym roku wyrażali oni 
chęć udziału swych zespołów 
we wspomnianej imprezie. 
Dlatego też po trójmeczu prze 
widuje się zorganizowanie 
specjalnej konferencji, na 
której przedstawiciele tych 
państw oraz Polski. CSR i 
NRD omówią szczegóły urzą­
dzenia stałych międzynaro­
dowych igrzysk iekkoatletycz 
nych wiejskiej młodzieży. Po 
raz pierwszy impreza ta od­
będzie się w Polsce.

Wracając do trójmeczu LZS 
-Traktor — Sokoi. nie od 

rzeczy będzie wspomnieć o 
przygotowaniach naszych lek 
koatletów. Po spotkaniu ze 
Startem i Zrywem, w którym 
wiejscy lekkoatleci nie zapre­
zentowali się zbyt rewelacyj­
nie. kandydaci na wyjazd do 
NRD szlifują swą formę od 25 
bm. na obozie we Wrzeszczu. 
Wprost ze zgrupowania LZS- 
owcy wyjadą na zawody.

Na obozie we Wrzeszczu 
przebywa również kilku wiel­
kopolskich lekkoatletów: ju­
niorzy — Basiówna Luty i 
Juskowiak, seniorzy —Gębacz

niak i Grześkowiak, (ł)

Osada poznańskiej Warty
mistrzem Polski 
w kanadyjkach

Wśród 24 biegów rozegranych w 
drugim dniu na uwagę zasługuje 
wyścig dwójek męskich na 1000 m.

I tym razem przyszli olimpijczy­
cy: Skwarski i Górski (Sparta War 
szawa) okazali się w dwójkach nie 
doścignięci. Wygrali ont swój 
przedbieg w czasie 4:04,8 min. 
przed groźnymi rywalami — Fol­
warcznym 1 Kleczką, którzy uzy­
skali 4:10,5 min. Również klasą dla 
siebie był Kapłaniak w jedynkach. 
Na 500 m uzyskał on doskonały 
czas 2:04.8 min. podczas gdy zwy­
cięzca drugiego przedbtegu Skrzyp 
niak (Unia) przejechał trasę w cza­
sie 2:08,2 min.

Wyłoniono już pierwszych mk 
stTzów Polski. Zaszczytny tytuł w 
kanadyjkach 10-osobowych junio­
rów na dystansie 3 km zdobyła osa 
da poznańskiej Warty, która wy­
przedziła swoich rywali o przeszło 
5 sek. Warciarze uzyskali czas 
14:22,2 min. Podkreślić należy do­
brą postawę osady Startu, która 
zdystansowała m. In.: Spartę (War 
szawa) i Unię. (x)

Trzech pięściarzy
PROSNY

Duże wyróżnienie spotkało 
trzech pięściarzy kaliskiej 
Prosny — Gościniaka Sobo­
lewskiego i Grzelaka.'Trójkę 
tę powołano bowiem do re­
prezentowania Polski B w me 
czu z Jugosławią. Czwartym 
wielkopolskim pięściarzem 
który wystąpi w Belgradzie’ 
będzie Litke z poznańskich 
Budowlanych.

W skład drużyny polskiej 
weszli ponadto: Adamski. 
Brychlik. Piński T Walasek: 
Dampc I i Gościański./ (ak)

Poiska ~ Bułgaria 
na antenie

W dniu dzisiejszym Polskia 
Radio transmitować będzie 
przebieg Ii połowy międzypań 
stwowego spotkania piłkarskie 
go Polska I — Bułgaria I we 
Wrocławiu. Początek audycji 
o godz. 17.50 w programie li.

Pawiak z Kiekrza 
rewelacją 
mistrzostw Polski

Przez kilka dni najlepsi że­
glarze walczyli w Giżycku o ty» 
tuły mistrzów Polski. Jako 
pierwsi zakończyli zmagania se­
niorzy, później przyszła kolej 
na seniorki i juniorów-

O zawodach „ucinamy” sobie 
krótką pogawędkę z trenerem 
kierskich LZS-owców, p. Kna.' 
sieckim, który na mistrzo­
stwach był jedenasty.

— Spośród seniorów — 
stwierdza nasz rozmówca — 
najlepsze lokaty zajęli Nowak 
i Lucjan .Blaszka to klasie 
„Finn“. Pierwszy zdobył szóste, 
a drugi siódme miejsce. Zespo­
łowo zdobyliśmy wicemistrzo- 
stioo Połśki za stołecznym 
CWKS.

— A juniorzy?
— Zaprezentowali się bardzo 

korzystnie. Prawdziwą rewela­
cją był Pawlak, który mima 
dyskwalifikacji w 1 wyścigu zo­
stał mistrzem Polski. Trzeci byl 
Jędrzejczak, a 7—8 miejsce za­
jął Scheffler. Wszyscy starto­
wali w klasie „Finn'". Z na­
szych zawodniczek najlepiej spi 
sała się Jasińska (9 miejsce w 
klasie „Omega11) i Samelak — 
18 lokata w „Finnach"".

— Czy jest pan zadowolony »
tych osiągnięć?
— Otwarcie powiem: ni* 

Przecież w ub. roku seniorzy 
Kiekrza zdobyli drużynowe mi" 
strzostwa Polski. Przyczyną u* 
traty tytułu mistrza była ab­
sencja Fischera, nienadzwyczaj 
ny sprzęt (żagie z ciężkiej tka­
niny, a więc dostosoicane tylko 
do silnego wiatru) i nieobsadse 
nie klasy Szarp — 12. Łodzie 
tego typu produkowano w Pol. 
sce po wojnie tylko raz (jedna 
seria — 25 szt.) są więc swego 
rodzaju „rarytasem"". Właśnie 
za wyniki w klasie Szarp — 1& 
CWKS „zarobił"" 3600 pkt. Na­
leży podkreślić, że Bada Głów­
na LZS wyciągnęła z mi­
strzostw właściwe wnioski. O- 
trzymaliśmy bowiem fundusze 
na zakup większej ilości żagli, 
po które wyjeżdżam wkrótce do 
Łodzi,

— Najbliższy start kierskich 
żeglarzy?
— 9 września — piąta kolej­

ka regat o Puchar WKKF.
(1)

5# marwnew

Transportowa Spółdzielnia i 
Pracy ,.Auto“ w Jarocinie, 
ktdfya dysponuje obecnie i 
większą ilością samochodów I 
nie zorganizuje postoju choć 
by 2 taksówek przed dwor­
cem kolejowym?

(AK) 1

pokojowej służby lotnictwa

Pilot Szymański: Z tak upartym pacjentem jeszcze nie
latałem.

Rys. H. Derwich

Sportowa niedziela
w Lesznie

Zwolennicy wyścigów żużlo­
wych z wielkim zaciekawieniem 
oczekują dzisiejszego pojedyn­
ku pomiędzy CWKS Warszawa 
a leszczyńską Unią. W wypad­
ku wygranej gospodarzy ic" 
szanse na utrzymanie sie w I 
lidze wzrosną. Do niedzielnych 
zawodów Unia wystąpi w swym 
normalnym składzie, natomiast 
CWKS zapowiedział przyjazd 
swej drużyny z braćmi Kaiz^* 
rami, Orwatem i Andrzejem 
Krzesińskim na czele.

Zawody rozpoczną się o godz. 
16 na stadionie Unii. O tej sa- 
mój godzinie na stadionie Ko­
lejarza odbędzie się spotkam* 
piłkarskie o mistrzostwo kia®/ 
A: Kolejarz Piła — Polonia 
Ib Leszno.

W przedmeczu spotkają 
LZS Bojanowo z Polonią B 
Leszno o mistrzostwo klasy v»

Obrońcą pucharu jest je“*M 
nastka Spółdzielni Dietawag-

(R)


